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PRENUrtERRTY: s  o d n o sz e n ie m  
d o  d o m u  lu b  s p rzesy Jk ^  po-

t lo le .  Cexia pofedyńczego s im e r u  30 groszy ,
ow e w P o c z to w e j  K osie  O szc isęd n o śc io w e j N r. S07.955 — — 
■zyjmuje c o d z ie n n n ie  o d  g o d z in y  8 — 10-ej i od  17 — 18-ej.

M e d a i c j s  i  A d m i n i s t r a c j a :  
Częstfflcfeowa, «I. V.  Mer.fi 282, 

Teleffo® 22-0(1. 
EadomslSo, Częstochowska 9.

f ' F ' N Y  0 ^ 7 F -  ł^ I -  w*e r s l  m ilim e tro w y  p rz e d  te k s ie ®
1 W V J < L ^ V > '0 / - L I  1 .  40 gr. W te k śc ie , z a  te k s te m  i n a d e ­

s ła n e  50 g ro szy . D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N s jta n s z e  o g ło sz en ia  
d ro b n e  zł. 1.00, O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  100 p ro c . d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  sk o ś­
ne, fa n ta z y jn e , ta b e la ry c z n e  i b ila n so w e  o 50 p ro c . d ro ż s z e .  — — —

Musimy wyrwać się z biedy!
Przem ów ienie min. K w iatkow skiego przez radfo.

P. m in ister  s k a r b u  in ż .  E u gen ju sz  
Kwiatkowski w y g ło s i ł  d n ia  15  b . m . o 
godz. 19 tej przez rad jo p r z e m ó w ie n ie .

We wstępie p. m in is te r  w yraz ił  n ie ­
złomni} wiarę w zb iorow ą m o c  s p o łe ­
czeństwa polskiego , o św ia d cz y ł ,  ż e  dąże  
niem jego jest  n ie  łu d z e n ie  nikogo urzę  
dowym op tym izm em , poczerń  przystąpił  
do omówienia e le m e n tó w  s i ły  państw a.

Pierwszym z n ich  jes t  b e z p ie c z e ń ­
stwo państwa, a w ię c  jego  s i ła  zbrojna.

Największy sceptyk , n ejz jad liw szy  
krytyk musi uznać, ż e  w od rod zon ej  
Polsce to d z ie ło  —  pod k ie r o w n ic tw e m  
Wielkiego Marszałka Polsk i,  o s ią g n ę ło  
niezwykle wysoki stop>eń d o sk o n a ło śc i .

Drugim e le m e n te m  siły  p aństw a  i 
dynamiki rozwoju narodu je s t  o św ia ta  i 
stan moralny sp o łe c z e ń s tw a .

Trzecim e le m e n te m  - d yn am iczn ych  
wartości państwa jest  jego  u m ie ję tn o ść  
w rozwoju s to su n k ów  m ię d z y n a r o d o ­
wych.

Czwartym e le m e n te m  to  z a g a d n ie ­
nie państwowego aparatu ad m in istracyj­
nego i jego s tosun k u  do ob yw ate la .  —  
Każdy obywatel, który m e s łu s z n o ś ć ,  
musi być traktowany rów n orzęd nie ,  ani 
tytuł, ani majątek, ani s tosunki,  ani pro­
tekcje, ani n aw et  o d m ie n n e  poglądy na  
sprawy publiczne, a tylko s łu s z n o ś ć  i 
interes publiczny m uszą  s ta ć  s ię  e l e ­
mentem rozstrzygającym  o sto su n k u  a d ­
ministracji państw ow ej d o  ob yw ate la .  

Ostatnim —  z g łów n ych  e le m e n tó w  
związanych organiczn ie  z c a ło k s z ta ł ­

tem życia p a ń stw o w e g o  —  jest  stan  fi

!ucji°W°  §0sp oderczy * Hnia ie § °  e w 0 "

Dziś, w tej w ła śn ie  d z ie d z in ie  jes t  u 
• a® naigorzej. I tu leżą  n a jis to tn iejsze  
f uła choroby, os łab ia jące j  i in ne  funk  

M etZne * p aństw ow e.
y na w ielu  polach  d z ia ła ln o śc i  

spodarczej c o f n ę l i ś m y  s ię  zn a cz n ie  
2 i. , n*z w ie le  innych narodów. Je-  
duk ..a . m y su m ien n ie  stan n asze j  pro- 

■1 wym ‘a»Y> st0fł z d o ln o śc i  kon- 
mcyjnych sp o łec ze ń s tw a ,  jeże l i  an a li­

z y  c y *ry eksportu i im portu, gdy  
sum 0fny W .nosz ” ’e z w ykle niski,  kon-  

cyjny, n ie  twórczy b udżet państw o-
chfnn?am0rz.*8dowy’ w ykazujący ponadto  
cesit ° Zny * z§ubny d la  w szy s tk ich  pro 
Oczntl g/ >spodarp2 ych  d e f ic y t ,  gdy na- 
Dotr*„k“^ s t a t u j e m y ,  na jakim p o z io m ie  
chłoń L.- U- 8 byt i życ ie  rodziny  
£  m* >  tag0 c z ło w i^ a ,  o  którym niei  tdl”y' ** 1
bresnv’ -u f ta v̂*czr<ie równa s ię  w bez-  
r*ednil, l  Życie r0 n̂ iba, in te l ig e n ta ,  u- 
^otniU9! . Upca’ rzei*’i|eślnika, c z y  ro­
d z i m y  Z T Znf ®°  1 b e z r o b o tn e g o ,  gdy 

prac u m lo d z ie ż y p ełnej  zapału  
ksztełcon.f °^n n e ’ W w yroagani®cb, wy- 
sobia a. b ezrobotnej ,  to  m u s im y  
fe,i*vwi«W« rC!S P °w5e<3z:ieć, ż e  w tej de-  

poza !?sp od a | ,cze ) p o zo s ta je m y  w  
hego świ6tannem * narod am * cyw il izow a-

Praw|e ^nj.f)SZCZe f  ^50 m iast  w P o ls c e  
nVch ur/a t ° W* n ’8 Po s *ada żad n ych  in- 
w Połowu publicznych , poza szkołą ,  
k°nuie sif> miast Polskich od  lat n ie  wy- 
re trawi j 2.adnych in w estycyj .  Z ło ,  któ  
^®rczv n n i®zf zy n asz  org a n izm  g o s p o ­
s i u  c'osrin7 n*it e r  w id z* w braku roz- 
S6W 8 P0darstWa j organizacji flnan-

podkre<fT Ci^gu P- m inister  mówi:  
'*>■ że ie t l  n i t f a z  z  ca}f3 dobitno-  

grarnu 0fcf I 01 z w olennifejcm t. z w .  pró 
ś n i e ż n e g o .  W Czasie n a jb  liż

sz y m  z p ierw szą  c z ę ś c ią  tak iego  progra­
m u w ystąp i m in is te r  skarbu do K o m ite ­
tu E k o n o m ic z n e g o  i Rady Ministrów, c e ­
lem  zh arm on izow an ia  poczynań w s z y s t ­
k ich  resor tów  g o sp o d a r cz y ch .  Ta c z ę ś ć  
m usi o b e jm o w a ć  z e s p ó ł  środk ów  przy  
p o m o c y  których zah am ujem y realn ie  
upływ  krwi z ch orego  organ izm u g o s p o ­
d a r c z e g o ,  to  zn a cz y  zah am ujem y p o s t ę ­
pujący d e f icy t  b u d że to w y  i p ostęp u jące  
k u rczen ie  s ię  konsu m eji  na wsi.

R ealizacja  tych  prac r o z p o c zę ta  b ę ­
d z ie  w c z a s i e  n a jb l iż szym  i program ow o  
s form u łow an a  b ę d z ie  już przy otw arciu  
nadzw yczajnej  s e s j i  parlam entu . R ó w ­
n o le g le  jednak opracow ana i u zgod nion a  
z o s ta n ie  d ruga c z ę ś ć  programu, d o ty ­

c z ą c a  aktyw izacji polityki gosp odarczej ,  
o b licz o n a  na d a lszą  m e t ę  i obejm u jąca  
w sa y s tk ie  te  d z ied z in y  reform , które w 
r e zu lta c ie  w zm o cn ią  gosp o d a r cz ą  in i­
c ja ty w ę  prywatną.

Na obcą  p o m o c  l ic z y ć  n ie  m o że m y .
P o zosta je  nam o tw o r em  ty lko  droga  

twarda, u c iąż liw a  i przykra, a le  n iew ą t­
p liw ie  skuteczna: o rgan iczn e  i s y s te m a ­
ty cz n e  uzdraw ian ie  b ud żetu  p u b lic zn eg o  
p rzez  radykalne i s z y b k ie  c ię c ia  i o s z ­
c z ę d n o ś c i  oraz r ó w n o leg łe  u su w an ie  
tych  w szy s tk ich  zapór form alno  - praw ­
nych , a w gran icach  m o ż l iw o śc i  i r z e ­
c z o w y c h ,  k tóre ham ują p o s tę p  życia  g o  
sp o d arczego  i o s łab iają  n ajw ażn ie jszy  o- 
środek  konsum cyjny, t. j. w ie ś  polską.

Ta droga w ym aga ofiar, c h w ilo w o  
n aw et  c iężk ich ,  a le  d w u stron n ych .  —  
W id zę  b ow iem  k o n ie c z n o ś ć  p o n ie s ie n ia  
tych  o fiar  n iety lk o  przez budżety  innych  
resor tów  i p rzez lu d n o ść  na r z e c z  Skar  
bu państwa, a le  i od w rotn ie  p ow ażnych  
ofiar z e  strony skarbu na r z e c z  w y ­
p c h n ię c ia  k ó ł  n a sz e g o  w sp ó ln e g o  w ozu  
z grzęzaw isk a .

Pan  m inister  stw ierdza , że  w y p c h n ię  
c ie  w ad  naszej  gospodarki w in n o  s ię  
r o z p o c zą ć  od  wsi i d ro b n e g o  rolnika.

B ę d ę  d b a ł  o to, by c e l e  i rezu lta ty  
k o n ie cz n e j  walki były zn a n e  s p o łe c z e ń ­
stw u  —  o ś w ia d c z y ł  p. m in is te r  w z a ­
k o ń c zen iu  s w e g o  p rzem ów ien ia .

Klęska wojsk włoskich w Abisynji
Armja północna otoczona przez Abisyńczyków. -  2800 żołnierzy 

włoskich ginie na pustyni. Przed walną bitwą w Ogadenie.
Północna arm Ja w łosk a  

oskrzydlona z 2-ch stron.
A D D IS  ABEBA. S ytuacja  praw ego  

skrzydła  p ó łn ocn ej  armji w łoskiej  s ta ła  
s i ę  nad  wyraz groźna w o b e c  s fo r so w a ­
nia p rzez o d d z ia ły  rasa A yelu  rzeki gra  
n iczn e j  M areb  w okręgu B arentc .i  1 
w targn ięc ia  p rzez  n ie  w gląb  w łosk iej  
Erytrei.

N a sta w ien ie  o fen zy w n e  grupy rasa  
Ayelu przejawia ło  s ię  już od cz a su  walk  
o  A d u ę  i w ó w c z a s  to  już drobne jeg o  
o d d z ia ły  p rzedz iera ły  s ię  d o  kolonij w ło  
sk ich  i na ty łach  posuw ającej s i ę  na 
p o łu d n ie  armji w łosk iej  uprawiały akcję  
dywersyjną  P rzez  cz a s  d łu ż szy  d o w ó d z ­
tw o  w ło s k ie  sk u t e c z n ie  paraliżow ało  za ­
m ier ze n ia  przeciwnika, o sta tn io  jednak  
A bisyń czycy ,  w yzysk ując  d o s tę p n e  j e d y ­
n ie  d la  n ich  przejścia  górsk ie ,  z o r g a n i­

zo w a li  na z n a c z n ie  w ięk sz ą  sk a lę  w y ­
pad do Erytrei,  u w ień czo n y  tym  ra z em  
p o w o d zen iem .

W ten  sp o só b  p ó łnocna  armja w ło ­
ska, a cz k o lw iek  ma otwartą  drogę do  
M akale, któr®, w brew  d o n ie s ie n io m  ź r ó ­
d e ł  rzym skich , n ie  z o s ta ło  d o ty c h c za s  
zaję te ,  n ie  m o że  w ysun ąć s w e g o  le w e g o  
skrzydła , b ę d ą c  zw iązana  i zagrożona  
na z a c h o d z ie  od granicy Sudanu  a n ­
g ie lsk ieg o .

T ak że  w sc h o d n i  korpus w ło sk i  gen .  
Santin i  m usi o d p ie ra ć  f lan k ow e ataki  
n iep rzy jac ie lsk ie ,  który zagraża jego  
i injom  kom unikacyjnym  od  strony Adi- 
gradu. D ow od z iłob y  to, że  i tutaj Abi- 
syń czykom  u d a ło  s i ę  d okon ać m anew ru  
oskrzydlającego .

Tak w ię c  p ó łnocna  armja w ło sk a  w 
O gniu 2  sk rzyd e ł w d a lszym  c iągu  pozo  
s ta je  u n ieru ch om ion a .

2.800 Włochów w obliczu śmierci na pustyni1
PARYŻ. D e p e s z e  o o d c ię c iu  k o lu m ­

ny wojsk w ło sk ich  na pustyni D anakil  
(front środkowy w pobliżu  S om ali  fran­
cu sk ie g o ) ,  znajduje p e łn e  p o tw ierd zen ie  
w d o n ies ien ia ch  korespon dentów  francus  
kich z Dżibuti.

Kolum na ta l iczy  2 .800  żo łn ierzy .  A 
b isy ń c zy c y ,  którzy dla o d c ię c ia  grupy  
w ło sk ie j  wtargnęli do Erytrei, w ycofują  
s i ę  powoli z  n iep rzyjac ie lsk iego  kraju w 
s tro n ę  południa  i spychają o d c ię ty c h  
W ło c h ó w  na za ch ó d  od S om ali  fra n cu s­
k iego. O i le  w  najb liższym  czas ie  nin  
n a d e jd z ie  o d s ie c z ,  która przerwie ż e la z ­
ną klamrę, okalającą kolum nę w łoską ,  
w ó w c z a s  n ic  n ie  zd o ła  uratować jej od  
zagłady.

P o w ta r za  s ię  tu ta S am a tregedja, o 
której d o n o sz o n o  przed kiiku dniam i z 
O gadenu, gd z ie  w głęb i pustyni zam k nię  
t e  były pułki w ło sk ie  przez p e łn e  trzy 
dni. W ów cz a s  w yratow ał je s łynny atak  
gazow y  sa m o lo tó w  w łosk ich ,  który kosz  
t o w a ł Abisyńczyków  setki ofiar.

W D anakil jednak sytuacja  przedsta  
wia s ię  c a łk ie m  od m ienn ie .  Jes t  to  b o ­
w ie m  pustynia p oprzec in ana  sk a lis tem i  
w zgórzam i,  pełna rozpadlin, w których  
o d d z ia ły  ab lsyńskie  są dla lotnika n iew i  
d o c z n e .  P od  os łon ą  zaś nocy A bisyńczy  
cy b e z p ie c z n i  przed  atakiem lotn iczym ,  
w y c h o d z ą  ze  sw ych  kryjówek i przypusz

czają  u s ta w ic zn ie  ataki na o d c ię tą  k o ­
lu m n ę.  Z n a d e jśc ie m  dnia panuje z u p e ł  
ny spokój, b o w iem  czarn e o d d z ia ły  kry­
ją s ię  w teren ie ,  aby z n astan iem  n o c y  
p onow ić  sw e  ataki. Odparci ogn iem  k a­
rab in ów  m a szy n o w y ch  wracają zn ów  po 
g o d z in ie .  I tak ca łą  n oc  n ie s z c z ę ś l iw a  
k olum na w łoska  m usi n ieu stan n ie  c z u ­
w ać  z bronią gotow ą  do strzału .

W łosi n ie  m ogą w ykorzystać n aw et  
spokojnej pory d zienn ej  dla s z y b sz e g o  
od w rotu  w kierunku zb aw czej  Erytrei, 
b ow iem  ruchy kolum ny skrępow ane są 
wielką i lo ś c ią  ch orych , z a ś  re sz to  zdro  
wych  żo łn ierzy  upada w prost z e  z m ę c z ę  
nia po wielokrotnych  n ocn ych  alarm ach  
i walkach.

Na ratunek śp ie s z ą  od d z ia ły  z m o to -1 
ryzow ane i s i ln e  oddzia ły  feawalerji, n ie  
w iad om o jednak, czy  zdążą d o tr z e ć  na 
czas.

Zażarte  walki na froncie 
południowym.

A SM A RA. O i le  na fron cie  p ó łn o c ­
nym panuje w zg lęd n y  spokój o  ty le  na 
fron c ie  soroalijskim  trwa n ie p o w str z y ­
m ana walka. Na tym  te r e n ie  b e z w o d ­
nym  pustynnym  sam oloty  w ło sk ie  dek o-  
nywują długich lo tó w  w y w ia d o w czy ch  
oraz bom bardują załogi i skupien ia  abi-

syń sk ie .  Jak  g łę b o k ą  je s t  penetracja  p o­
w ietrzna w łoska  w  g łąb  pustyni O gad en  
d ow od zi fakt, ż e  sa m o lo ty  w ło sk ie  b o m ­
bardow ały  Harrar, D ired u ę  i A uasz ,  t. j. 
l inję k o le jow ą  do A dd is  A beby.

P o m im o  to  walki w ło sk o -a b isy ń sk ie  
na fron cie  som alijsk im  są  bardzo  z a ż a r ­
te .  O od p orn ośc i  ab isyńskiej  s tan ow i  
fakt, iż  nadal trzymają w sw y ch  ręk ach  
Ual-Aal, c o  w ię c e j ,  n aw et  b o m b a rd o w a ­
n e  p rzez W ło c h ó w  G erlogubi n ad a l  znaj  
duje s i ę  w rękach  A bisyńczyk ów .

A bisyńskim  o d d z ia ło m  ro zd an o  m ask i  
g a z o w e .  Radjostacja  w G erlogu bi jest  
nadal czyn n a  m im o  w ie lu  ataków  b o m ­
b ow ych  w ło sk ich .

Przed walną bitwą w  Ogadenie.
HARRAR. Armja ab isyńska, z ło żo n a  

z e  100  000  żo łn ierzy  o p u śh iła  o b e c n ie  
Harrar, c e le m  wym arszu  na p ozycje  o-  
b ronne w zd łu ż  p ó łn o c n o  - za c h o d n ieg o  
ter en u  prowincji O g a d e n ,  g d z ie  znajdu­
je s i ę  już 3 0 0  tys ięczn a  armja abisyń-  
ska.W O gad en ie  d ojdzie  najpraw dopodob  
niej d o  w ielkiej bitwy.

A D D IS  ABE BA . M inister wojny w y ­
ru szy ł d z iś  na front p ó łn o c n y  z 70  ty ­
s ią c a m i żo łn ierzy .

„H avas” d onosi da lej ,  że  sam olo ty  
w ło sk ie  rzuciły  na m a łe  m iasta  T affarę  
i Khatam ę w prowincji ogad eń sk ie j  ok o­
ło  trzystu  bom . J e d e n  sa m o io t  w łosk i  
m usia ł iąd ow ać  w okolicy  O ssy ,  a inny  
pod Aski Tafaro. Załogi obu sa m o lo tó w  
d o s ta ły  s ię  do n iew oli.

C z ę ść  armji ras S e ju m a  p rze sz ła  
przez rzek ę  Tak kaze . W ojska ras Kassy  
n aw iązały  s ty c z n o ś ć  z w ojskam i ras S e ­
juma P od ob n o  w n ied łu g im  c z a s ie  ma  
s i ę  ro z p o c zą ć  kontratak c e l e m  zd ob ycia  
m iasta  ś w ię te g o  Aksum .

LO NDYN. W pobliżu  Chartum u w  
S u d a n ie  sam olo ty  an g ie lsk ie  zm u siły  
w ojskow y sa m o lo t  w łosk i do lądow ania .  
P rzeprow adzona w sa m o lo c ie  re wija w y ­
k azała ,  ż e  ob serw atorzy  w ło sc y  d o k o ­
nali zd jęć  fo togra f iczn ych  z ob szaru  su-  
d ańsk iego . S a m o lo t  u le g ł  w o b e c  teg o  
k on f isk ac ie .  P ilo t  i ob serw atorzy  zosta li  
a resz tow an i .

A D D IS  A B E B A . W czoraj dokon ano  
za m a c h u  d y n am itow ego  na l in ję  k o le jo ­
wą pod D iredaua. Na p rzestrzen i ok o ło  
3 0 0  m. linja zo s ta ła  przerwana, a tor  u le g ł  
z n isz c z e n iu .  N ieb a w em  jednak  pogoto-
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wie techniczne francuskie j służby ko le ­
jowej um ożliw iło  komunikację na tym 
odcinku. O dokonanie tego zamachu po­
dejrzewa się tajnych emisarjuszy w ło ­
skich.

Wojska abisyńskie zes trze liły  jeden 
samolot w łoski, lecący niski wzdłuż lin - 
j i  kolejowej.

Narada rządu abisyfiskiego.
ADDIS ABEBA. Dziś w Addis Abebie 

odbędzie się posiedzenie rządu abisyń- 
skiego pod przewodnictwem cesarza, na 
którem  będzie rozpatrzony szereg spraw 
związanych z obroną kraju. Po posie­
dzeniu rządu zbierze się parlament.

Wczoraj w okolicach Addis-Abeby 
odbyło „fię próbne strze lan ie  z armat, 
które nadeszły do Abisynji.

Posła włoskiego V inci, który m iesz­
ka w p iln ie  strzeżonym domu rasa Da- 
sta, odw iedził wczoraj poseł francuski 
w towarzystw ie sekretarza generalnego 
abisyńskiego m inisterstwa spraw zagra­
nicznych. Poseł francuski om ów ił z dy­
plomatą w łoskim  form alności związane 
z jego wyjazdem, który ma nastąpić 
niezw łocznie po przybyciu do Addis 
Abeby konsula w łoskiego z Makalle.

Koła urzędowe przeczą kategorycznie 
w iadomościom o tern, jakoby z Addis 
Abeby wydano rozkaz o ofenzvwie ge­
neralnej na froncie  Ogadenu. Cesarz — 
mówią —  uważa, iż nie należy wszczy­
nać b itwy z W łocham i, póki wojska w ło 
skie n ie  znajdą się zdaleka od swej 
bazy i dopóki nie będą odczuwać tru d ­
ności komunikacyjnych.

W tych dniach Negus udaje się na 
fron t i obejm uje naczelne dowództwo 
wszystkich s ił abisyńsbich- Jak słychać, 
z chwilą przybycia cesarza na fron t ma 
być podjęta walka kontrofensywa w ło ­
ska.

Za 10 dni nastąpią sankcje.
PARYŻ. Prem jer Laval gorączkowo 

pracuje nad znalezieniem podstawy do 
rokowań.

Czasu jest n iew iele. Laval wymógł 
wprawdzie na Anglikach parodniową 
zwłokę w zastosowaniu najostrzejszych 
sankcyj, ale gdy one zostaną uchwalone 
— co ma nastąpić najdalej za 10 dn i—  
to już rokowania pokojowe staną się 
wręcz niemożliwe.

Anglja nie ma nic przeciw temu wy­
s iłkow i pojednawczemu Lavala. Na być 
ona gotowa do rokowań, jeś li dyploma­
cja francuska znajdzie w Rzymie goto­
wość do sprawiedliwego układu.

Pytaniem więc jest, czego będzie żą 
dał Rzym. Wedle ostatn ich inform ącyj 
Mussolini domagać się będzie 3 prow in 
cyj abisyńsbich: Harraru, Ogadenu, Tigre.

Urzędowo jeszcze W łosi nie zakomu­
nikow ali Lavalowi swoich żądań m in i­
malnych. Dopiero po ich otrzym aniu La ­
val wystąpi ze swym własnym projek- 
sem.

Byłaby to ostatnia próba pojednaw­
cza. Jeśliby ona zawiodła Francja przy­
chy li się całkow icie na rzecz koncepcji 
b ryty jsk ie j 1 pójdzie na daleko idące 
sankcje, nie może postąpić inaczej wo­
bec obawy zerwania z Ąnglją,

Papież również nalega na za ła tw ie ­
nie  pokojowe, aczkolw iek na pozór za­
chowuje rezerwę. Nuncjusz papieski w 
Paryżu o trzym ał instrukcję  o popieraniu 
każdego usiłowania porozumienia, lecz 
nie braknie czynnego udzia łu w roko­
waniach.

LONDYN. —  Rząd bry ty jsk i jest zde 
cydowany do jeszcze większego nacisku 
na Ligę Narodów w sprawie przeprowa 
dzenia sankcyj. N iem a też mowy o w y­
cofaniu wydanych już zarządzeń flo to-■ i s i s s i s e s i s a i a
I I  Kino „EDEN“ |
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Aresztowanie urzędników kolejowych w Łodzi
pod zarzutem łapownictwa.

i l Dziś i dn i następnych 
W ielkie arcydzieło nowej produkcji 
sowieckiej! — Pierwszy film  sowiecki 

pełen słońca i uroku

ŁÓDŹ. Wczoraj dokonano k ilku  sen­
sacyjnych aresztowań urzędników kole 
jowych pod zarzutem pobierania łapó­
wek,

1 tak aresztowany został kierownik 
rachuby węzła łódzkiego PKP. Apolon­
iusz Wojdyno, pod zarzutem pobierania 
łapówek od przedsiębiorstw za nieucz­
ciwe sporządzanie asygnat kasowych za 
wykonane roboty. Dalej Stefan Pawłow­
ski, k ierownik działu technicznego pod 
zarzutem pobierania łapówek za udzie­
lanie zamówień na roboty. Ponadto za­
wiadowca gmachu na stacji Łódź Fabry

czna Wacław K ijek  oraz zawiadowca 
gmachu na stacji Lódź-Kaliska Stefan 
Paśkiewicz za pobieranie łapówek przy 
sporządzaniu protokółów  przyjęcia wy­
konanych robót.

Pozatem zosta ł aresztowany, a po 
przesłuchaniu oddany pod dozór po lic ji, 
Wacław Kraszewski, k ierow nik dzia łu  
magazynu, który w spółdzia ła ł z b urzęd 
ni kie m kolejowym Stefanem Grabowskim, 
który został aresztowany w związku z 
wykryciem  afery nielegalnej sprzedaży 
szyn kolejowych.

I I
« peien sionca i uroku cagg

N o w i  L u d z i e  I I
' ij i  Dramat m iłosny zżycia  Komsomolców 

W ro lach gł.: Asy film u  sowieckiego
H  W . G a r d l n  i  M . Moskwln |§J

oraz urocza para kochanków
H J- Zeimo 1 M. W l k t o r o  w .  II

HNad program: N a jśw ie ższe  a k tu a l ­
n o ś c i F o x a . G ro te s k a  ry s u n k o w a  

D o d a tk i  d ź w ię k o w e  P A T A I I I
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wych na m orzu Sródziemnem ze strony 
Anglji.

Garnizony angielskie na Malcie i G i­
braltarze wzmacniane są w  dalszym 
ciągu.

Wiadomość o przybyciu do L ib ji no­
wej dyw iz ji w łoskie j, wywołała w Lon­
dynie w ie lk ie  zaniepokojenie, bowiem 
w łosk i sztab generalny wydał rozkaz na 
tychm iastowej wysyłk i s ilnych oddzia­
łów  w łoskich do L ib ji. O statnio przyby­
ła  tam dyw izja  włoska w s ile  17 000 
żołnierzy wraz z ciężkiem i sam olotam i 
bombowemi. Dotychczasowa liczba ż o ł­
nierzy w łosk ich  w L ib ji podwyższyła się 
obecnie do 50 000 żołnierzy.

Sankcje.
GENEWA. —  M in is te r Eden przed­

ło ży ł w środę przed południem kom ite­
tow i sankcyjnemu projekt bojkotu ek­
sportu w łoskiego.

Na pro jekt ten w yraziły  zgodę pań­
stwa skandynawskie, oraz Holandja, Bel- 
gja, Rumunja i Rosja. W łaściwego sprze 
ciwu n ik t nie wniósł, jedynie Hiszp&nja 
i Szwajcarja zrob iły  pewne zastrzeżenia. 
Decydującej uchwały narazie nie po­
wzięto.

RZYM. —  W odpowiedzi na zarzą­
dzenie sankcyj ludność całych W łoch 
spontanicznie bojkotu je towary zagra­
niczne, w szczególności angielskie.

Drażniące Anglję włoskie 
znaczki pocztowe.

LO N D YN . „T im e s ” in fo rm u je , że 
lis ty  nadchodzące z W łoch do A n g lji 
zaopatrzone są w znaczki, z w ize run­
k iem  orła z szeroko rozp ię tem i skrzy­
d łam i, pod n im  zaś napis „ i ta l ja ” .

W poprzek znaczka b iegn ie  napis 
angie lski: W łochy są all righ t. Lekce ­
ważą one to, co m ów ią w rogow ie i ry 
w a le ” .

Szpiegostwo.
PARYŻ. W Som ali francuskiem  i 

m iasteczkach etjopskich, graniczących 
z tą ko lon ją , panuje wysoka kon junk tu  
ra. Z jedne j s trony do w ie lk iego  oży 
w ien ia  przyczyniają się masy uc iek in ie  
rów z wnętrza A b isyn ji, a z drug ie j 
działalność n iezw ykle licznych szp ie­
gów, k tó rzy  rzucają p ien iędzm i na pra 
wo i lewo O środkiem  działalności 
szpiegowskie j są przedewszystkiem  Dżi 
bu ti, a także m iasta Obok i Tadżura 
doniedawna centrala hand lu  n ie w o ln i­
kam i. Z chw ilą  wybuchu w o jny  handel 
n iew o ln ikam i zupełn ie  zam arł, a han ­
dlarze n iew o ln ików  oddaligsię obecnie 
na usługi szpiegów.

H u rtow n icy  ludzkiego tow aru posia­
dają oddawna sieć agentów  rozsianych 
po całej A b isyn ji, i obecnie organiza­
cję swą sprzedają za w ie lk ie  sum y 
szpiegom.

Zbiegły oszust aresztowany 
w Palestynie.

W ARSZAW A. Przed k ilko m a  tyg o d ­
n iam i zbiegł z Warszawy do Palestyny 
agent g ie łdow y, Henoch B iederm an.

B iederm an dopuścił się szeregu 
nadużyć na szkodę swych k lijen tów . 
Zdefraudow ał pow ierzone m u p ien ią ­
dze na dokonanie tranzakc ji g ie łdo ­
wych oraz sp ien iężył pap iery w artoś­
ciowe, przekazy i t.p.

Oszustwa w yn ios ły  znaczną kw otę  
pieniężną. Pow iadom ione władze po­
licy jne  za zb ieg łym  wysłały lis ty  goń ­
cze.

B iederm ana zatrzym ały władze an­
g ie lsk ie  w Palestyn ie  i przekazały go 
w ładzom po lsk im .

Wczoraj przyw ieziono go do W ar­
szawy i osadzono w w ięz ien iu .

Wizyta P. Prezydenta Rzplitej 
w  Sejmie.

W ARSZAW A. P. Prezydent Rzplitej 
p rzyby ł onegdaj do gmachu Sejmu gdzie 
odw iedził p. marszałka Senatu A l. Pry- 
stora, a następnie p. m arszałka Sejmu 
St. Cara.

Posiedzenie ekonomicznego 
komitetu ministrów.

W ARSZAW A. W czoraj w ieczorem  
odbyło  się posiedzenie K om ite tu  Eko­
nom icznego Rady M in is tró w , którem u 
przew odn iczy ł p. p rem je r Kościa lkow - 
ski.

Podstawą dyskus ji zebrania k o m ite ­
tu była onegdajsza m owa w iceprem je- 
ra i m in. skarbu inż. Kw iatkow skiego. 
Mowa ta charakteryzu jąca w ogólnych 
zarysach tendencje gospodarcze nowe­
go gabinetu, nie wyczerpała wszystkich 
zagadnień gospodarczych Rządu.

Na posiedzeniu ko m ite tu  ustalony 
został przedewszystkiem  system zorga­
nizowania przyszłej pracy nowego Rzą­
du w dziedzin ie  gospodarczej. K om ite t 
Ekonom iczny bow iem  będzie m ia ł w 
now ym  gab inecie  znacznie rozszerzone 
zadania. Na temże posiedzeniu om ó­
w iony  został w ogó lnych  zarysach 
szczegółowy plan gospodarczy. Dysku­
sja wczorajszego posiedzenia opraco­
wana zostanie w ciągu najb liższych 
dni w fo rm ie  konkre tnych posunięć, 
jak ie  przez Rząd mają być dokonane.

Kongres kupiectwa polskiego 
w Krakowie.

W ARSZAW A. Na 24 listopada rb. 
zwołany został przez naczelną radę 
zrzeszeń kup iectw a polsk iego Stowa­
rzyszenia Kupców  Polskich do Krako­
wa ogólno polski kongres kupiectw a 
chrześcijańskiego.

Kongres ten rozważy ca ły szereg 
don iosłych zagadnień dotyczących k u ­
piectw a i odbywać się będzie pod ha­
słem konieczności dalszego organiza­
cyjnego zespolenia stanu kupieckiego 
w Polsce.

Sojusz polsko-rumuński 
przedłużony do r. 1941.

BUKARESZT. —  „C u ren tu l”  z dnia 
15 bm. zamieszcza pt.: „Rum uńsko-pol- 
ski pakt przyjaźni'* następującą notatkę: 
Celem położenia kresu pogłoskom krążą 
cym w ostatn ich czasach o tern, że so­
jusz polsko-rum uński zosta ł zachwiany, 
donosimy, że pakt przyjaźni polsko ru ­
m uńskiej nie został wypowiedziany w 
czasie przewidzianym, wobec czego je ­
go postanowienia są wznowione na no­
we 5 lecie, t. zn. do 1941 roku.

Rząd przejmuje część Ordynacji 
Zamoyskiej na pokr. podatków.
- W ARSZAW A. Zgodnie z rozporzą­

dzeniem  m in is tra  skarbu wyłącza się 
z n ieruchom ości z iem skie j dobra z iem ­
skie O rdynacja  Zam oyska, grunta leś­
ne i poleśne o obszarze 9200 ha wraz 
z drzewostanam i, budynkam i i 
innem i przynależnościam i g run tu , ce­
lem  sprzedaży tych g run tów  przez 
M aurycego ordynata  Zam oyskiego skar 
bow i państwa z w o lne j ręk i bez wzgię 
du na is tn ie jące ograniczenia s ta tu to ­
we i ustawowe, na pokryc ie  pre tensji 
z ty tu łu  wszystkich podatków  i op ła t 
państwowych wraz z dodatkam i kom u- 
nalnarni zarówno rea inych, jak  i oso­
b istych w ym ierzonych i m ogących być 
w ym ie rzonem i M aurycem u o rdyna tow i 
Zam ovskiem u za okres do 31 grudnia 
1932 r.
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Armja grecka złoży w sobota 
przysięgę na wierność królowi

ATENY. W sobotę 26 bm. odbed 
się zaprzysężenie a rm ji greckiej Z'6 
w ierność k ró low i. na

M in is te r w o jny  gen. Papagos P0(] 
pisał wczoraj dekre t, na mocy które 
wszyscy o fice row ie  a rm ji czynnej j f 1 
zerwy w inn i nosić na czapkach kor6 
ny oraz kokardy o barwach królew 
skich.

Z łożen ie  przysięgi będzie miało nie­
zwykle uroczysty charakter. Wielka n 
rada wojskowa odbędzie się przed re­
gentem gen. Kondylisem .

Tajemnica skradzionej 
papierośnicy.

W ILNO . Przed paru miesiącami w 
M ińsku na B ia ło rus i Sowieckiej skra. 
dziono pew nem u urzędnikow i sowjec'. 
k iem u, b. pu łkow n iko w i arm ji carskiej 
złotą papierośnicę z uwidoczniony® 
planem  ukry tego  skarbu jednej z di- 
w izyj rosyjskich, cofa jących się z tere­
nu M ińszczyzny podczas wojny świato 
wej. W łaścic ie l papierośnicy wszczął 
poszukiwania na własną rękę nie za- 
w iadam ia jąc po lic ji. O kradzieży wie­
dzia ły  jeszcze ty ik o  3 osoby, jedna z 
nich znajdująca się w Polsce. W wyni 
n iku  poszukiwań dow iedziano się, że 
papierośnica znajdu je się w Wilnie, w 
zw iązku z czem do W ilna przybyli 
dwaj osobnicy, którzy pertraktują w 
sprawie zwrotu papierośnicy.

Film na usługach złodziei...
W ARSZAW A. W Rypinie aresztowa 

no 17-letn iego Jana Podniewskiego po 
dejrzanego o łączność z międzynaro­
dową szajką złodziejską.

Przy Podniewskim  znaleziono re­
wolwer, p recyzy jne  w ytrychy oraz fil­
mowy aparat fo togra ficzny! Aparatem 
tym  m iędzynarodowa szajka dokonywa 
ła zdjęć ob jek tów , upatrzonych do o- 
kradzenia, wyrabia jąc sobie na podsta­
w ie s fo togra fow anych szczegółów plan 
w łam ania!

Rodzino zatruta grzybami.
BYDGOSZCZ. W  nocy na 16 b. m. 

zachrowaia cała rodzina funkcjonariu­
sza ko le jow ego Augusta S z m o e h a  w 
Łęgnow ie, pod Bydgoszczą, z o b ja w a ­
m i zatrucia  grzybam i Zatruciu uległo 
5 osób. G rzyby nazbierały dzieci Samo 
cha w ieczorem  w lesie, S z m o c h o w a  
ugotowała je  na kolację.

Straszliwe żniw© trzę­
sienia ziemi

170 zabitych, 3S0 ciężko rannych
MOSKWA. — Teraz dopiero don«2’ 

urzędowo, że trzęsienie ziemi, jak'8 na 
w iedziło  8 bm. republikę środkowo® 
zjatycką, T a d jik is ta n  ned granicą afgan 
ską, pochłonęło w ięcej ofiar, niż pier 
wotnie przypuszczano.

W edług pierwszych wiadomości u 
rzędowych, w okręgu Tavildora ° “ czU, 
21 wstrząsów, wskutek czego osunIL 
się góra. Skutki tego osunięcia były 
tastro fa lne. Jak podaje statystvka ur* 
dowa —  liczba o fia r wynosi 170, a 
ludzi odniosło  przeważnie ciężkie 
Ludność przebywa w namiotach. ” sZ- 
kie drogi i połączenia telefonie*"®^ 
przerwane i kom unikację utrzymuj® 
ty lk o  przy pomocy samolotów. R®“ a 
misarzy ludowych Z.S.R.R. wyesygn° 
ła  300.000 ru b li na akcję pomocy 
ności.

|  K in o  „ L U N A ” |
® film P°lski!
i  - •  a 9 £ śg W A C U S j

Wspaniała komedja, o które i z zâ #j 
H§l wytem mówi dziś cała Warsz3 ^

W ro li głównej: KRÓL HUMOR^ £
|  ADOLF DYBBSZ* *
181 W sobotę i n iedzielę o godz. ^  | |
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Złoty będzie notowany 
na giełdzie kowieńskie].

KOW NO. W zw iązku  z ogran icze- 
iam i w a lu to w e m i w L itw ie  i ko n ie cz ­

nością zgłaszania pos iadanych dew iz  
zagranicznych przez o so b y - p ryw a tn e , 
i n s t y t u c je ,  organ izac je  i b an k i, w y ło n ił 
się charak te rys tyczny szczegół.

' do tychczas z ło ty  po lsk i n ie  uznawa 
ny był za w a lu tą  o fic ja ln ą  i n ie  b y ł 
notowany na g ie łdz ie  ko w ie ń s k ie j, a 
banki państw ow e n ie  p rz y jm o w a ły  go.

O becnie w  zw iązku  w w ydanem  
rozporządzeniem ban k i o trz y m a ły  po le  
cenie p rzy jm ow an ia  ró w n ie ż  z ło tego  

Z ło ty  p o lsk i m a być w  zw iązku  z 
tern w kró tce  n o to w a n y  na g ie łd z ie  ko  
w ieńskiej.

KRONIKA.
H A L E N D A R Z Y K

P ią te k  18 p a ź d z ie rn ik a , Ł u k a s z a  E w ang ' 
W schód s łońca  o g. 6,10. Z achó d  o g. 16,48.

M ocne d j i e y y  a p te k .
W  n o cy  z c z w a r tk u  na p ią tk i:  I  A le ja , 

W ie luńska .
W  n o cy  z p ią tk u  na sob o tę : I I I  A le ja , 

N a ru tow icza.

Zmiana w Sądzie Grodzkim. —
W tych dn iach  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  c y ­
w ilnego Sądu G rodzk iego  sędzia D y ­
m itr M irm a n  na w łasną prośbą  d e k re ­
tem p. m in is tra  s p ra w ie d liw o śc i z w o l­
niony został z o bo w ią zków  sę dz iow ­
skich i p rzechodzi do pa iestry . K ie rów  
nictwo w yd z ia łu  c y w iln e g o  tym czaso ­
wo pow ierzone  zostało sędziem u W ito l 
dowi S ie n n ick ie m u .

Za 7 złotych można Jechać do 
Warszawy. Zapewne w ie lu  z naszych 
Czytelników nie w ie o tem , jak ie  zn izk i 
przy 10-kro tnych prze jazdach ko le ją  
wprowadził® Okręgowa D yrekcja  K o le i 
w W arszawie.

Z n iżk i są naprawdę znaczne, to też 
Czytelnicy w in n i zapoznać się z n ie m i. 
Każdy, k to  zam ierza w yjechać p ięc io ­
krotnie do jednego z m ias t (na te ren ie  
kraju), może nabyć w  b iu rze  .O rb is ” 
kartę podróżną i zap łac i ty lko  za trzy  
przejazdy.

Przykład : 10 jednorazow ych p rze jaz­
dów do W arszawy (5  razy tam  i spo- 
wrotem) kosztu je  z ł. 114, podczas gdy 
przy nabyciu  zgóry ka rty  podróży p ła c i 
Się ty lko  z ł. 69,20,. oszczędza się w ięc 
zł. 45 20.

Do Krakowa 5 norm a lnych  p rze jaz­
dów w obie s trony kosztu je  z ł, 79, a 
przy powyższej ko m b in a c ji ty lk o  z ł. 47.40.

Tu nadm ien ić należy, że różn ica  jes t 
jeszcze w iększa, a lbow iem  posiadając 
kartę na 10 prze jazdów  można korzystać 
z pociągów pośpiesznych.

B ile t je s t im ienny  i ważny w ciągu 
3 ch m iesięcy i ty lko  do stacy j, o d leg ­
łych na jm n ie j o 80 kim.

Znaczna obniżka taryfy kolejo­
we], Ja k  ju ż  d o n o s iliśm y  —  w n ie d łu  
gim czasie w prow adzona  zostan ie  na 
P.K.P. now a, znaczn ie  zn iżona ta ry fa  
ko le jow a. Na dys tans ie  do 200 k im . 
zamiast do tychczas p ob ie ran ych  6,9 
grosza za k ilo m e tr  —  pasażer p łac ić  
będzie ty lk o  5 groszy za k ilo m e tr .  Na 
dalszym d ys tan s ie  zn iżka  będz ie  n ieco  
mniejsza.

Przed zmianą przepisów o pasz­
portach zagranicznych. D o n o s iliś m y  
0 tem , że izby  p rzem ys łow o -hand low e  
zw róciły  się do m in is tra  p rze m ys łu  i 
handlu w sp raw ie  pow o ła n ia  spec ja lne j 
Komisji m ię d zym in is te r ja ln e j w sp ra w ie  
znow elizow ania  p rzep isów  o paszpor­
tach zagran icznych. Ja k  d o w ia d u je m y  
s,g, sprawa ta n ie  by ła  przez m in is te r ­
stwo przem . i h an d lu  u w zg lę d n io n a . 
lr>icjatywa sfer gospodarczych  p rzyczy 
ni się zupe łn ie  do g ru n to w n e g o  roz­
patrzenia p rzep isów  o paszportach  za- 
g ianicznych, przyczem  spodziew ana  jes t 
^szdn icza  zm iana  w sposob ie  ich  w y ­
rw a n ia .

Zagraniczne towarzystwa zobo 
"'Szały się do kierowania emi- 
srantów pPzaz Gdynię. Z ag ran iczn e  
°W arzystw a  o k rę to w e , dz ia ła jące  w 
° l sce, zobow iąza ły  się do  k ie ro w a n ia  

Wszystkich tra n s p o rtó w  w ychodźców  
^ rz.ez. P °rt g d y ń s k i, o ile  e m ig ra n c i 
f yjsżdżają do Kanady. Pod ty m  wa- 
u nkiem  sp ro lcn g o w a n o  konces je  jed - 

netT1« k a n a d y jsk ie m u  to w a rzys tw u  o-

Uposażenie urzędników samorząd.
w świetle projektu ustawy.

O pracowany zosta ł p ro je k t ustawy o 
uposażeniu pracow ników  sam orządowych. 
P ro je k t postanawia, iż  uposażenie funk- 
c jcnarjusza  samorządowego składa się z 
p łacy zasadniczej, dodatku funkcyjnego 
i rodzinnego. D odatek fu nkcy jn y  można 
o trzym ać ty lko  jeden, przyczem  w ładze 
nadzorcze mogą czasowo cofnąć lub  ob 
n iżyć d cd a tk i funkcyjne, gdy będzie  te ­
go wym agał stan finansowy danego 
zw iązku  samorządowego. D odatek rodz in  
ny o trzym u ją  pracow nicy sam orządow i, 
pob ie ra jący płacę zasadniczą od XV  do 
IV  k a te g o r ji w wysokości 25 z ł. m ie ­
sięcznie, gdy mają na u trzym an iu  do 2 
cz łonków  rodziny oraz w wysokości 40 
z ł , gdy u trzym u ją  ponad 2 członków  ro  
dżiny.

P łace mają być norm owane w edług 
XV  ka tegcry j służbowych.

W kategorjach od XV do X II w łą c z ­
n ie  uposażenie w ynosi od 60 do 130 z ł. 
m iesięczn ie, przyczem  katssgcrjs te po­
zbaw ione są prawa do dodatku fu n k c y j­
nego.

W  kategorjach od X I do I płaca z a ­
sadnicza wynosi od 140 do 1000 z ł , a 
dodatek funkcy jny c d  20 do 800 z ł. m ie  
s'ęcznie.

Najwyższe uposażenie pracow nika sa 
m orządewego wynieść może wraz z do ­
da tk iem  funkcy jnym  1.800 z ł. m ies ięcz­
n ie  i to  ty lko  w samorządzie m iasta 
Warszawy. W innych m iastach stosowa­
n ie  I feategorji p łac jest n iedozwolone.

W m iastach powyżej 300.000 m iesz­
kańców może być stosowana jako na j­
wyższa dopuszczalne grupa p łac kate-

gorja II  (750 zł. p łacy i 500 z ł. dodatku  
funkcyjnego.

W m iastach od 160 do 300 000 m ie ­
szkańców dopuszczalna jes t najwyższe 
I I I  ka tegorja  (600 zl .  płacy i 300 z ł. do 
datku  funkc.), w  m iastach  od 100 000 
do 150.000 m ieszkańców  oraz G dynia 
ka tegorja  IV  (500 z ł. p łacy  i 200 zł. 
dod. fu nkc .), w  m iastach  cd 50.000 do
100.000 m ieszkańców  kategorja  V7 (450 
z ł. p łacy i 100 z ł. tied, funkc.), w m ias 
tach  od 25 do 50 000 m ieszkańców  ka­
tego rja  V I (400 z ł. p łacy i  75 z ł. dod, 
fu n kć .), w m iastach od 10 do 25.000 
m ieszkańców kategorja  V I I I  (290 z ł. p ła 
cy i 40 z ł. dod. funkc .), w  m iastach od 
5 do 10.000 m ieszkańców  ka tegorja  IX  
(220 zł. p łacy i 30 z ł dod. fu n kc .), a w 
m iastach  do 5 000 m ieszkańców kategor 
ja  X (170 z ł. p łacy i 20 z! dod. funkc .)

P racow nikom  sam orządow ym  p rzy ­
s ługu je  prawo do jednego uposażenia, 
jako w ynagrodzenia za ogó ł pe łn ionych 
czynnośści. D odatkow e wynagrodzenia 
za dodatkowe fu nkc je , spełn iane w za­
k ładach lub  przedsiębiorstw ach samorzą 
dowych są w ykluczone.

P ro je k t ustawy p rzew idu je  zaszerego 
wanie p racow n ików  samorządowych do 
nowych kstego ry j p łac, przyczem  pra­
cownicy narażeni z tego powodu na stra  
ty  w wysokości od 15 do 20 proc o trzy  
m ać m ają dodatek wyrównawczy. Doda 
tek  ten w yp łacony będzie ty lko  tym  pra 
cow n ikom , k tó rych  uposażenie w dn iu  
w ejśc ia  w życie now ej ustawy n ie  bę­
dzie  przekraczać 400 zł. m iesięczn ie .

Przykre echa komasacji gruntów
we wsi Miedźno.

M iedźno, które, trzeba to w naw iasie  
zaznaczyć, jest jedną z na jw iększych  
wsi pow iatu  częstochowskiego, liczącą  
240 sam odzielnych gospodarstw  i oko ło  
1000 m ieszkańców ,przeżyw ało  n iebyw ałą  
w swych dz ie jach  nową erę.

O to, być może poraź p ierw szy od 
n iepam ię tnych  czasów, rozpoczę ła  się 
rac jona lna  komasacja g runtów  we w si. 
P rzeprow adzał ją z polecenia O kr. Urzę 
du Z iem skiego w K ie lcach  m ie rn iczy  A- 
leksander Socki, k tó ry  w  zw iązku z tem  
na d łuższy czas wraz z rodzinę zamiesz 
k a ł w M iedźn ie .

Czynności Sockiego s ta no w iły  przed 
m io t d łu g ich  rozważań w szeregu insty- 
tu cy j adm in is tracy jnych , aż do N ajw yż­
szego T rybuna łu  A dm in is tracy jnego  w łą  
czn ie  oraz w ładz  sądowych, k tó re  po­
czątkowo po zbadaniu oko ło  100 św iad ­
ków , u m o rzy ły  dochodzenie przeciw ko 
Sockiem u i w znow iły  je dop iero, gdy 
do daw nych skarg, n ie  popartych dosta- 
tecznem i dow odam i w iny m iern iczego, 
p rzy łączy ły  się nowe zażalenia poszko­
dowanych.

I o to ta stara sprawa znowu w yp ły ­
nę ła  na jaśń dzienną i m ie rn iczy A le ­
ksander Socki stanął przed Sądem O krę

k rę to w e m u  do dn ia  1 s tyczn ia  1936 
roku .

Projekt scalenia p e d a t lk u  od »- 
brotów mąką. Z w iązek izb p rze m .- 
hand l. zw o ła ł na dziś posiedzen ie  m ię ­
d zym ias tow e j k o m is ji ska rbow e j, k tó re j 
g łó w n y m  p rze dm io te m  o b rad  będzie  
sp raw a zam ierzonego  przez M in is te r ­
s tw o  Skarbu sca lenia  p oda tku  p rz e m y ­
s łow ego  od o b ro tó w  m ąką  i w y ro b a m i 
m ą czn e m i.

Dotiatenie said® handlu zagra­
nicznego P o ls k i.  P rzyw óz we w rześ­
n iu  da ł 206.264 to n n  w artośc i 63.866 
tys . zł. W yw ó z w tonażu  b y ł 5 -k ro tn ie  
w ię kszy , gdyż d a ł 1.184.336 to n r i, w a r­
to śc i 76.607 tys. zł.

Je d n a  to n n a  p rze w ie z ion a  posiada 
ła  p rzec ię tną  w artość zgórą 300 zł., 
g d y  w yw ie z ion a  p rz e c ię tn ie  osiągnęła  
cenę o ko ło  70 zł.

Umorzenie kar za mewpłacenle 
podatkdw. Wydane by ło  w yjaśn ienie  do 
urzędów  podatkow ych w spraw ie  stoso­
wania rozporządzenia o ulgach w s to ­
sunku do za ległych podatków1.

U m orzen ie  kar za zw łokę  i  odsetek 
za odroczen ie  obe jm u je  rów n ież odse t­
k i i kary dotyczące za ległości do dnia 
1 .X 19.31 roku , k tó rych  p ła tność o d ro ­
czona by ła  do 30 września 1933 r.

Pamiętaj dziś i jutro 
ciągnienie

Losy fc!l klasy
do nabycie w szczęśliwe] 

kolekturze

Kantor Wymiany i lo terii

J. WEKSLER
Aleja Se

NAJWIĘKSZA WYGHAHA
zl. 1000.000 miljon

gowym, oskarżony o to , że w roku  1930* 
podczas sporządzania projektor kom asa­
c ji g runtów  w M iedźn ie, o trzym a ł 500 
z ł. łapów ki od B o les ław a M a ty ji i 100 
zł. od S tan is ław a M ani.

Sprawę rozpoznaw ał Sąd O kręgow y 
w następu jącym  składzie : sędzia Nako- 
n ieczny jako przewodniczący i sędzio­
w ie  T e rp ilo w sk i i Paw elski, jako w otan- 
c i, oskarżę! pprok. Ja rzęb ińsk i, obronę 
w no s ił mec. J. P ac iorkow ski.

Do rozpraw y pow ołano liczny  szereg 
św iadków , w tem  m ie jsk iego  kom isarza 
ziem skiego G ie ln icw sk iego , Sss. probosz 
cza Opasewicza, p rzedstaw ic ie la  tow a ­
rzystw  asekuracyjnych G rzędzińskiego  i 
k ilkunastu  gospodarzy z M iedźna.

W charakterze  św iadka badany b y l 
rów n ież w ó jt gm iny M iedźno A leksy W i 
zentel, k tó ry  przed la ty  p ie rw szy zaskar 
ż y ł pom iary Sockiego i  sprawę doprowa 
d z ił do Najwyższego T rybuna łu  A d m in i­
s tracyjnego.

Sąd po w ys łuchan iu  p rzem ów ień 
stron uznał oskarżonego Sockiego w in ­
nym inkrym inow anego m u czynu i ska­
za ł go na 6 m iesięcy w ięzien ia , le cz  na 
m ocy am nestji paźdz ie rn ikow e j z 1932 
r. karę tę m u darow ał.

Sprawa zaświadczania ksiąg 
uproszczonych dla rzemiosła. —-
O kó ln ik  M in is te rs tw a  Skarbu z dn ia  1 
paździe rn ika  b. r. w yjaśn ia , że w razie  
przedstaw ien ia  przez p ła tn ika  do po­
św iadczen ia  ksiąg, n ieodpcw iada jęcych  
w ym aganiom  rozporządzenia  m in is tra  
skarbu o wykonaniu o rd yna c ji podatko 
wej, urzędy i Izby skarbowe mogą co 
najw yżej zw róc ić  na tę okoliczność u- 
wagę p ła tn ika , n ie  mogą jednak odm ó­
w ić  Ich pośw iadczenia, je że li p ła tn ik  bę 
dz ie  w dalszym  ciągu tego żądał.

ICtsj ma budować spichrze? Pro 
je k t b u d o w y  sieci sp ich rzów  zbożo­
w ych  w Polsce p rze w id u je , że k re d y ty  
rządow e, u dz ie lo ne  na cel za pośred­
n ic tw e m  B anku  R olnego, m a ją  być 
gw aran tow ane  przez odnośne  p ow ia ty . 
Z w iązek  p ow ia tó w  w y s tą p ił do rządu 
z m e m o rja łe m , w k tó ry m  w ypo w ia da  
się p rzec iw  obc iążan iu  p ow ia tó w  nową 
odpow ied z ia lno śc ią  finansow ą .

M e m o rja ł podnosi, że za k re d y ty  na 
budow ę sp ichrzów  o dp ow iad ać  p o w in ­
ny izby ro ln icze , lu b  też sp ó łdz ie ln ie  
ro ln iczo  handlow e. G w arancja  p o w ia ­
tów  m o g ła b y  w chodzić  w rachubę  t y l ­
ko  wówczas, g dyby  dany p o w ia t sam 
w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  b ud ow y sp ichrza  
zbożowego.

Zima będzie b. ciężka. M eteoro  
lo d zy  p rzepow iada ją , że nadchodząca 
z im a  będzie  b. c iężka , co pozosta je  
—  ich  zdan iem  —  w zw iązku  z ch łod - 
nem  i deszczow em  la tem  oraz Iiczne- 
m i o rk a n a m i. Już p ie rw sze  zapow iedz i 
z im y  się p o ja w iły : przed 10 d n ia m i
prze łęcze P iren e jó w  i f l ip  o śn ie ży ły  
s ię . R ów nież i w Tatrach  spad ły  w cze­
sne śn ieg i.

Jeden z h o lende rsk ich  przepow iada 
daczy p ogody  w te n  sposób ocen ia  ca 
ły  b ieżący rok:

„J u ż  na w iosnę g ó ry  lo d o w e  z 
G re n la n d ji g łę b ie j w ta rg n ę ły  na A t la n ­
ty k , n iż zw yk le . R ybacy, k tó rz y  zn a j­
d o w a li się na pó łnoc od w ysp Faroer, 
je d n o m yś ln ie  s tw ie rd z ili, że te m p e ra tu ­
ra w ody na pow ie rzchn i A t la n ty k u  b y ­
ła z im n ie jsza , n iż k ie d y k o lw ie k . Przy­
p o m n ijm y  sobie  ty lk o , że p od ob n ie  
b y ło  i w ro ku  1928 i że następu jąca  
z im a  b y ła  n ie zw yk le  m roźna . Podobnie  
też b y ło  w  f ln g l j i  w  roku  1895. W ie lk ie  
z im n a  n as tą p iły  po  z im n em  lec ie . Na 
leży w ięc  przypuszczać, że k o lo  B o że ­
go N a rodzen ia  będą panow ać w ie lk ie  
m rozy.

Badacz w p ły w ó w  p lam  słonecznych 
na pogodę, d r. H a ro ld  Spencer Jones 
rów n ież  p rze w id u je  ostrą  z im ę .

Czy p rze p o w ie d n ie  te  sprawdzą 
się? Z obaczym y.

Wspilsiiic AL Caponed
rozdawał czeki bez pokrycia 
w Częstochowie l Radomsku.
Przed k ilk u  drsiam i don ieś liśm y o 

sensacyjnem  aresztow an iu  w W iedn iu  
ściganego przez w ładze am erykańskie 
cz łonka bandy A l Capone5a, A leksandra 
Sycowskiego, k tó ry  po osadzeniu g ło ś ­
nego gangstera w w ię z ie n iu , gdzie  do­
tą d  przebywa, zb ie g ł z A m e ryk i, n ie  
chcąc wpaść w ręce następu jące j mu 
na p ię ty  p o lic ji.

Jak się okazuje, Sycow ski pochodzi 
ze wsi W ie lgom łyny , pow. radom szczań­
skiego, gdzie przyszedł na św ia t. O jc iec  
jego b y ł fe lcze rem . Jako m ło dz ie n ie c  
A l. Sycowski w yem igrow a ł do A m eryk i, 
gdzie w kró tce  w sze lk i ś lad po n im  za 
g iną ł. W r. 1924 p rzyb y ł do W ie lgom łyn  
i Radomska, ho jn ie  obdarow a ł swoją ro ­
dzinę, poczerń w ró c ił do S tanów  Z je d ­
noczonych. W r. 1929 z jaw ia  się ponow­
n ie  w Polsce, p rzedstaw ia jąc się, jako 
w ła ś c ic ie l kopa ln i z ło ta  w Kanadzie. 
,,K?ól z ło ta ”  b y ł b. roz rzu tny , rozda jąc 
lic z n ie  czeki do larow e na bank w C h i­
cago. Sycow ski o d w ie d z ił rów n ież C zę­
stochow ę, baw iąc tu  k ilk a  d n i. W cza ­
sie pobytu  swego w C zęstochow ie  Sy- 
eowski zaw arł szereg zna jom ości. Do 
w iedziew szy się o zam ierzone j budow ie 
te a tru  (obecnego te a tru  kam era lnego) 
Sycowski w ręczy ł ówczesnem u staroście, 
jako przew odniczącem u ko m ite tu  budo 
wy, czek na 10 000 do larów . Czek na
1.000 do la rów  dał on ra b in o w i w Ra­
dom sku, d la  n iezam ożnych żydów. 
W kró tce  opuści! Polskę, udając się spo- 
w ro tem  do A m e ryk i. Po jego  w yjeździe  
posiadacze czeków z w ró c ili się do ban ­
ku  i  wówczas okazało się, że czek i n ie 
m ają pokrycia .

Sycowski b y ł jednym  % na jczynn ie j- 
szych cz łonków  bandy A l. Capone‘a. 
A resztow any przed k ilk u  dn iam i we 
W iedn iu, Syćow ski zos ta ł obecn ie  w y­
dany w ładzom  am erykańskim .



Sir. 4.

Gimnazjum kupieckie  dla woj.
SsIioSecklego. Jak wiadomo, w przysz­
łym roku szkolnym czynne już będą w 
P olsce  gimnazja kupieckie. Gimnazjum  
takie utworzone będzie  również na t e ­
renie województwa kieleckiego.

Na omegdajazem posiedzeniu Komisji 
kształcenia zawodowego i dokształcają­
cego  Izby Przem ysłowo - Handlowej w 
Sosnow cu postanowiono gimnazjum to 
utworzyć w Sosnowcu.

Ze Zjazdu Okręgowego  
Spółdzielni.

Jak donosi& śm y, w u b iegłą  n ied z ie ­
lę odbył się  w sali S tow arzyszenia  
„ J e d n o ś ć ” Zjazd O kręgow y Spółdzielni,  
w którym w zię ło  udział ok o ło  100 d e ­
legatów . Zjazdowi przewodniczył p. dyr. 
Jan Doliński z C zęstochow y. Zjazd 
wysłuchał dw óch referatów: lustratora 
A nton iego  P iątkow skiego  o  stanie  spół 
dzielni w okręgu i sekretarza Związku 
R ew izyjnego  p. Pozniaka o w ym ianie  
towarów m iędzy  m iastem , a wsią, za 
p o śred n ic tw em  stow arzyszeń  spółdz el- 
czych. W dyskusji nad referatem piesw  
szym  zjazd jednogłośn ie  stwierdził, źe  
czynnik iem  najbardziej rujnującym pla 
cówki spółdz ie lcze  jest sprzedaż na kre 
dyt. Kredyt p osta n o w io n o  zwalczać  
w szelkiem l rozporządzalnemi środkami.  
Najsiln iejszym  a rg u m en tem  w w a lce  z 
kredytem  w inno być sy s tem a ty czn e  u- 
świadam ianie  cz łonków  o zgubności  
kredytu. Uśw iadam ianie  to prowadzić  
m uszą w ładze spółdzieln i, stowarzysze­
nia o charakterze gospodarczym , s to ­
warzyszenia pań dom u, gospodyń  wiej 
skich itp. Walka z k redytem  jest w al­
ką o w yzw olen ie  ce łow iek a  z niewoli i 
zależnośc i  od tego , kto kredytu udzie  
la. Kredyt również u korzenia pogry­
za zm ysł o szczęd n ośc i ,  która szczegół  
nie w narodzie naszym  jest  potrzebna  
dla s to p n io w e g o  e lim inow ania  kapita­
łów chbcych.

Nie mniej c iekaw ym  był referat o
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Br. P A W E Ł  B B O S H I T 0 W S K I
o rd yn u je  w  c h o r o b a c h  sk ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

P a n ie  od g o d z .  12 do 1. 
u l .  14. P. M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  1 8 -94

Obwieszczenie.
P isa r z  H ip o te c z n y  S ek cj i  I i - e j  p r z y  S ą ­

dzie  G rodzkim  w  C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z ­
cza, ż e  o tw arte  z o s ta ły  p o s tę p o w a n ia  sp a d ­
k o w e  po zmarłych:

1) F R A N C IS Z K U -E D M U N D Z IE  NOWA­
KU, w ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o śc i  w  m ie ś c ie  
C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z  N h ip o t e ­
c z n y m  112-11 d a w n ie j  36 rep ert .  h ip o t

2) MARJI z  Ż E L A Z O W S K I C H S A Ł A C IŃ -  
SKIEJ, JA N IE  Ż E L A Z O W S K IM  i R Ó Ż Y -  
NATALJI z  Ż E L A Z O W S K I C H  K A H L , r o ­
d z e ń s t w ie ,  w sp ó łw ła ś c ic ie la c h  po 2/20 c z ę ­
ści n ie r u c h o m o ś c i  w  m ie ś c ie  C z ę s to c h o w ie  
p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h ipot.  227-11 d a w ­
niej 1440 r e p e r t .  hipot.

T erm in  za m k n ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y ch  w y z n a c z o n y  zo s ta ł  na dżieri 27 
s ty czn ia  1936 roku i w  tym  term in ie  o so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  W y ­
d zia le  H ip o te c z n y m  S e k c j i  I i -e j  w  C z ę s to ­
c h o w ie  dla z g ło s z e n ia  sw y c h  p raw  p o d  
skutkami p rek luzj i .

m. C zę s to c h o w a ,  dnia 12 l ip c a  1935 r.
P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Do akt Nr. Km. 644/1935 r.
Obwieszczenie.

Kom ornik  S ą d u  G rod zk iego  w  C z ęs to ch o  
w ie  r e w ir u  I i -go  J. S o la r c z y k  z a m ie sz k a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  K iliń sk iego  
Na 30, na za sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie ­
szcza ,  ż e  w  dniu 24 p a ź d z ie r n ik a  1935 r., od  
g. 10 rano, o d b ę d z ie  s i ę  l icytacja  pub liczn a  
ru ch o m o śc i ,  w  C zęs to ch o w ie  przy  u l icy  N. 
Marji P an n y  Nr. 14 sk ładających  s ię  z k r e ­
densu , kontuaru, p ian in a ,  30 s to l ik ó w , 100 
k r z e s e ł  i 2 d y w a n ó w , o sz a c o w a n y c h  na łą ­
czną su m ę 1.290 zł. , k tóre  m o żn a  og lądać w  
dniu l icy tacj i  w  m ie js c u  sp rzed aży ,  w  c z a ­
s ie  w y ż e j  o z n aczo n ym .
C zęstoch o w a ,  dnia 10 p aźd ziern ik a  1935 r.

Kom ornik  ]. Solarczyk.

Szkoła Koedukacyjna im, Zofji W ajnsztokóiny
w  Częstochowie, Alejo 20, telef. 10-73

Przyjmuje zapisy do wszystkich klas. Egzaminy systemem lekcyjnym.
DO przedszkola przyjmuje się dzieci od lat 3-ch. Zajęcie 
w przedszkolu odbywać się będą przed i po południu.

Dla niezamożnych ulgi.
KURSY JĘZYKOWE przy szkole przyjmują zapisy na języki: an­

gielski, francuski i niemiecki.

Sprzedam ? ak° w.ie .przy m. p er-
nia M iejska.

la ,  W ia d o m o ść :  Sokala ,  R z e ź -

JCnSłlifUM Weka e l na zh 1°0. b lanco z  w y -  
LgUUSUIIU s ta w ien ia  Chuna W a js ,  P ajęczno  
k tó r y  u n ie w a ż n ia  się.

w ym ian ie  artykułów m ięd zy  m iastem ,  
a wsią  w P olsce .  Pośrednictw o prywat 
ne zbyt drogo kosztuje, zarówno pro­
ducenta, jak i k on su m en ta .  Placówki 
spółdzie lcze , rozsiane po w siach i m ia­
stach są jakgdyby pow ołanem i do speł  
nien ia  czynności w ym iany, tembardziej  
że  w wielu spółdzieln iach udał się  
nadzwyczajnie skup m asła, z lew nie  
m leka itp. J e d n o c z e ś n ie  p. Pozniak  
przedstawił sp o só b  prowadzenia  ks ięgo  
wości w wypadku, kiedy spółdzielnia  
z a czn ie  skup artykułów. W dyskusji 
nad tym referatem zjazd jed n og łośn ie  
postanowił w ezw ać wszystkie  spółdziel  
nie w okręgu do pracy w kierunku  
w ym iany  niektórych artykułów rolnych. 
Do sz c z e g ó ło w e g o  opracow ania  norm  
tego  zagadnienia  w czasie  najbliższym  
wyłoniona zostan ie  przez Radę Okrę­
gow ą Spółdzie ln i specjalna komisja.

N ieza leżn ie  od teg o  zjazd p o s ta n o ­
wił w ciągu m ies iąca  listopada r. b. 
urządzić dwa kursy: jeden dla s k l e p o ­
wych, drugi dla rad adzorczych i za 
rządów. W ykładow cam i na kursach b ę ­
dą w ybitni działacze spółdzie lczy  i fa ­
ch ow cy  z zakresu sprzedaw nictw a. Po 
stan ow ion o  też nadal urządzać uroczy­
stości „Dnia S p ó łd z ie lczo śc i”.

Zjazd podejm ow any  był przez Radę  
O kręgow ą herbatą.

Am nesfja  dla więźniów. Jak
słychać, na nadzw yczajną  sesję  S ejm u,  
która rozpocznie  s ię  praw dopodobnie  
około  2 5 -go  bm . ma być przed staw io ­
ny rządowy projekt am nestji.

Kłopoty „szczęśliw ego"  o jca .— 
Jak już w num erze  wczorajszym  d,ono 
s il iśm y, m ieszkanka  wsi Rybna, gm.  
M ykanów , Ewa J o n c z y k o w a  powiła  
trojaczki, które podobnie  jak matka  
czują się zu p e łn ie  dobrze. W ydarzenie  
to  stanow i w dalszym  ciągu wielką  
sen sację  całej okolicy.

Jak  się  okazuje, Jon czy k o w a  jest  
żoną sołtysa  tejże wsi, k tórem u przyj­
śc ie  na świat aż trojga naraz dzieci  
w ie le  przysporzyć musi kłopotu , jest  
on bow iem  cz łow iek iem  n iezam ożnym ,  
posiadającym  nędzną  chałupę i 4 za ­
led w ie  m orgi gruntu. To też  z wielką  
trudnością wiąaał koniec z końcem ,  
chcąc  wyżywić żonę  i troje dzieci. O b e c ­
n ie  rodzina p ow iększy ła  s ię  o trzy 
głow y, nic w ięc  d z iw n ego ,  ż e  ubogi  
w ieśniak , ch oć  jest d u m n y  ze  sw ego  
potrójnego o jcostw a, chodzi zasęp iony ,  
rozmyślając nad s p o s o b e m  p o w ięk ­
szen ia  sw y ch  doch od ów , a b y  wyżywić  
o b e c n ie  rodzinę, tem bardziej ,  że  m a ­
leństw a potrzebują troskliwej opieki.

Spodziew ać się  należy, że  znajdą 
s ię  ludzie , czuli na los b liźn iego , k tó ­
rzy Jończykow i przyjdą z p om ocą ,  na 
na którą zasługuje  w zupełności,  jest  
bow iem  człow iek iem  nadwyraz uczci 
w ym .

Z  Teatru  Miejskiego.
Dziś i codziennie znakomita komedja  

Aleksandr® hr. Fredry —  „Śluby pa­
nieńskie” z udziałem  pp.: Zarębińskiej, 
Tomaszewskiej i Święcickiej, Dobrowol­
skiego, Maiatyńsklego, Kwaskowskiego i 
Bernatowicza.

Początek o godz. 20 30.
Przedsprzedaż biletów w księgarni 

p.Kruszyńskiej l i g a  Aleja 23 (dawniej 
księgarnia Sw ięck iego).

W pełnych próbach nowość angielska  
Huxleya „W iosenne sprzątanie” w prze­
kładzie Kuszelawskiej i reżyserji Zygmun 
tą Bończy.

Premjera w przyszłym tygodniu.
Zatwierdzenie w yroku na „n a ­

rodow ców ". Sąd apelacyjny w War­
szaw ie  ogłosił wyrok w sprawie człon­
ków t. zw. ,,Koła Młodych Stronnictwa  
Narodowego" w Częstochowie: B o les ła ­
wa Zięby, Euzebjusza Lajtnera i Piotra 

óciennika, którzy za udział w pam ięt-  
nych zajściach pod Jasna Góra, gdzie  
„M łodzi” zaatakowali policję, skazani

zostali przez sąd okręgowy w Często­
chow ie na karę po półtora roku w ięz ie ­
nia z zaw ieszen iem .

Sąd apelacyjny zawierdził wyrok są ­
du okręgowego.

N iebezpieczny złoczyńca w po ­
t rz a sk u .  Donosiliśmy już o ujęciu zna­
nego złodzieja Józefa Gęsińca (ul. Pa­
pierowa 24), który ma na swem  su m ie­
niu szereg kradzieży.

W toku dochodzenia policja ustaliła  
że  poza wspomnianemi już onegdaj spra 
wkami, G ęsin iec dokonał również kra­
dzieży skórzanych pasów pociągowych, 
wartości 130 zł. z korytarza domu Na 
35 pi-zy ul. Narutowicza na szkodę p. 
W ła d y s ła w a  Jankowskiego.

Złodziejska tró jk a .  Przed kilku 
dniami do lokalu sokoły żydowskiej, mie
szczącej s i ę  przy u l.  Krótkiej 22, doko­
nano włamania i skradziono zegar ścień  
ny. Przeprowadzone przez policję d o ­
ch od zen ie  ustaliło, że  kradzieży doko­
nali: Stefan Sitek (Warszawska 25), Ka­
zimierz Korne (Tartakowa 53) i Stani­
sław Szpiegiel (Rynek Warszawski 10).  
Złoczyńców zatrzymano. Zegar odebrano  
i zwrócono kierownictwu szkoły.

„Tajem nicza" kradzież . W „różo  
w v m ” hum orze znajdował się p. A p o ­
linary Drogosz (Ostatni Grosz, ul. Bór  
14), gdy w towarzystwie s w e g o  znajo­
m eg o  czy przyjaciela w siad ł w „dryn­
d ę ”, polecając  dorożkarzowi jech ać  do  
dom u. O tern, co s ię  działo w dorożce  
czyli jak pasażerowie zachow yw ali s ię  
— kom unikat policyjny nic n ie  m ów i.  
Faktem jednak jest, że  po tej prze­
jażdżce p .A polinary zg ło s i ł  s i ę d o l l - g o  
komisarjatu policji, meldując, że  w cza 
s ie  jazdy zginął mu z k ieszen i portfel,  
zawierający 100 złotych. W „tajem ni­
cz e j” tej sprawie policja prowadzi d o ­
ch od zen ie .

Brzytwa P. Gabryel Gelber (ul. 
Przemysłowa 13) oskarżył przed policją 
p. Marję Wrześniewską (ul. Piłsudskiego  
Nr. 17) o przywłaszczenie brzytwy, war 
tości 12 zł.

Złodziejka z W arszaw y u ję ta  w 
Częstochowie. Policja zatrzymała nie  
jaką Walerję - Leokadję Ring z Warsza­
wy (ul. Brzozowa 20), która dostała się  
do mieszkania Petroneli Baran (ul. św. 
Barbary 15/17), korzystając z nieuwagi  
domowników i skradła .. pierze.

Z RADOMSKA.
— Z pow iatow ego rolniczego 

p o kazu - ja rm arku . Jak już d on o s i l iś ­
my, w  ub. n iedz ie lę  odbył s ię  w R a­
domsku zorganizowany przez OTO. i KR. 
powiatowy rolniczy pokaz jarmark.

Ta sw ego  rodzaju wystawa prac 
OTO. i KR. została urządzona nc placu  
i w budynku T-wa Dobroczynności.

Otwarcia wystawy przy olicznośCio- 
przemówieniu, dokonał prezes OTO. i 
KR., p. Wł. Grabowski, p cczem  odbyło  
s ię  zwiedzanie stoisk.

Przechodzących ulicą Reymonta ude 
rżała przedewszystkiem brama wejścio­
wa dość  efektownie przybrana flagami
0 barwach narodowych.

Pn wejściu na plac wystawowy, zwie  
dzający zmuszeni są zatrzymać s ię  przy 
poletkach, urządzonych przez 52 kon- 
kursistów p. r. Mamy tutaj piękne oka­
zy uprawy buraków, marchwi, kapusty, 
ziemniaków i fasoli. Tutaj rzucają s ię  
w oczy stoiska Zw. Strzel., Z w. MI. Wsi
1 KSM , zwłaszcza dwa pierwsze dość  
gustownie i efektownie urządzone.

Następnie przechodzimy do stoisk  
kółek rolniczych, gdzie powszechną uwa  
gę  zwracają na siebie  dwa stoiska: Go- 
warzów i Dziepułe.

Oblegane są stoiska owczarni maj. 
Kobiele Wielkie, S to isk a  z kurami i bu­
hajami. (Za piękną hodow lę  buhai pp.;

Cieciura z Kietlina i '  SiOwier z D h * 
szyc  otrzymali nagrody po 70 zł.) y

Dalej mamy stoiska obrazujące 
sób przeprowadzania meljoracji i x  °̂" 
spodarowania łąk (dział szczególnie t§°' 
ny, gdyż pow. radomszczański, po Q .?.2 
czeniu  lasów posiada 45 proc. łąk) 
zalesien ia  nieużytków. Tutaj znajdJi? 
my również stoisko gospodarstwa L ,  
downiczego.

Przed w ejśc iem  do gmachu Wyst 
w ow ego  um ieściło  swoje stoisko t 0 
Akc. Przem. M etalurgicznego, zaś n 
drugiej stronie producenci Wojew. Zw 
O grodniczego  oddział w Radomsku.

Po drugiej stronie placu wystawowe­
go  mamy s t o ik a :  Szkoły  Rolniczej w 
Dobryszycach, wytwórni narzędzi rolni 
czych p. S u chen iego  w Gidlach, hodowli 
drzew i krzewów owocowych w B ęd ­
kowie k/Kietlina (znajdującej się n0d 
kontrolą Łódzkiej Izby Rolniczej) j 
inne

W gm achu wystawowym znajdujemy 
stoiska: Syndykatu Rolniczego, Związku 
Spółdz. Mleczarskich i Jajczarskich 
Zjednoczonych Fabryk Związków Azot! 
w Mościcach i Chorzowie, stoiska OTO. 
i KR.: sekcji ogrodniczej, (która w r. b. 
wskutek zastosowanej walki ze szkodni­
kami szczyci s ię  pięknemi zbiorami o- 
w oców ) i pszczelarskiej.

Tutaj znajdujemy wzorową izbę „w 
konkursie zdrow ia” oraz godne uwagi 
sto isko  p. Anny Wójcikowej z Wiewca, 
gdzie  każda robótka jakoteż piękne o- 
bazy pomidorów świadczą o pracowito­
ści właścicielki. Tutaj mamy stoisko 
najstarszego koła K. G. W. z Dobryszyc, 
Nik możemy pominąć stoisk, upiększa­
jących salę  wystawy, ogrodników miej­
scow ych jak pp. Z. Wolaminówny i M. 
Sali.

Sąsiedni pokój zajęły na stoiska Ko­
ła Gospodyń Wiejskich (gdzie znawcy 
zachwycali s ię  nad wystawionemi przez 
poszczególne koła pracami) i sezonowe 
2-m iesięczna ochronki. Godne było po­
dziwu, ile zm ysłu spostrzegawczego a 
zarazem  pracowitości posiadają 3 — 5 
le tn ie  dziec'.

W następnym pokoju umieszczono 
wykresy, św iadczące  o wynikach prac 
O.T O. i K. R, Wykresy sporządzone 10 
stały przez personel Wydziału Powia­
tow ego  pod kierownictwem  pp. Mala- 
m adze i Janusza Marchewczyńskiego. 
Zaznaczyć tutaj musimy, iż prace mel­
ioracyjne, znajdujące s ię  w fachowych 
rękach p. Mameładze, postępują szybko 
naprzód. W m iesiącu iipcu 1934 r. roz­
poczęto meljoracje we wsiach: Dobry­
szyce  i Saniki. W chwili obecnej roz­
poczęto , względnie  już ukończono w 25 
wsiach prace meljoracyjne i nawadnia 
nia łąk postępują szybko naprzód.

W b. sezonie  b ęd zie  n a w o d n i o n y c h  
200 ha łąk, w przyszłym sezonie — 
400 ha, odwodniono zaś już 800 ha.

Wspomnimy jeszcze  o modelu O' 
chronki stałej z e  wsi Łazów, w y k o n a n e j  
przez kier. ochronki p. Wł. Wulkiewi- 
czowej, która poświęciła  dużo precy ! 
czasu  nad wykonaniem tego modelu.

Wypada nam ze swej strony wyrazić 
uznanie dla organizatorów pokazu-jar' 
mar ku, którzy wykazali, iż zbiorową silfli 
nawet w czasach kryzysu, można wsels 
dokonać.

Najwyższa se lek tyw n ość  
Daleki zasięg  
Czysty i p iękny ton  
M inim alny pobór prądu

o t o  za lety  najnowszych
radjo-ddbiornikdw  firmy

FADA-RADJO
Fr. Dyderski, li Aleja 18

Żarówki, baterje, oraz wszelki radjo-sprzC*
G selektyw nianie  i przeróbki 
starych radjo - odbiorników,

Tw oją wystawę okienną oglą 
d a ją  se tk i ludzi—Twoje ogło 
szenie w „SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. Dl..tego ogłaszaj 
s ię  najczęściej w „SŁOWIE"*
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a - v e s z k o l e n l e  kam ieniarzy i bru 
Pi  Fundusz Pracy przygoto-  

Kari- i n w e s t y c j e  miejskie. W związ 
WU* zbliżającym się o k r e s e m '  z imo-  
:u Z6F undusz Pracy  pr zys tą p i ł  do  zor  
S z c z a n i a  n a  t e r e n i e  k i lku woje-  
9 aA, m in. k ie le ck ie go  k u r só w  przy-  

obienia z a w o d o w e g o  dla k a m i e -  
JV°\L, j brukarzy.

B r a k  fachowców w te j  dz ie dz in ie  
. siq odczuwać  w r o k u  b i e ż ą c y m  

u l i c z n y c h  r ob o ta ch  mi e jsk ic h ,  pro-  
dzcnych z k re d y tó w  Pożyczki  Inwe-

s t y c y j n e j i F u n d u s z u  Pracy .
Należy t a k ż e  z a z n a c z y ć ,  ż e  p r z y

nrzvaotowaniach m a te r ja ló w  koniecz-
L h d o  inwestycyj  mie jsk ich ,  z a t r u d n ie n i  
będą również bezrobotn i ,  k t ó rz y  w tej  
c mje od pr acow yw ać  b ę d ą  zasi łki  z 
pomocy doraźne j  F u n d u s z u  Pra'cy.

Dane o karalności o b yw ate li  
z n a jd ą  sią tylko w  W arszaw ie.
7 wykładów m e l d u n k o w y c h  w y e l i m i n o ­
w a n e ' zostały, w myśl  z a r z ą d z e n i a  M i ­
nisterstwa Spraw W a w n . ,  w y d a n e g o  w 
o s t a t n i c h  dniach dla w sz ys tk i ch  z a r z ą ­
dów gmin, d a n e ,  d o t y c z ą c e  karalnośc i .  
17-ta rubryka fo rm u la rzy  m e l d u n k o ­
wych gmin, w które j u m i e s z c z a n o  d a ­
ne o w y r o k a c h  s ą d o w y c h ,  b ę d z ie  w 
przyszłości n i ew y p e łn ia n a .  G d y b y  g m i ­
ny chciały uzysk ać  i n f o r m a c j e  o  k a r a l ­
ności przy w y d a w a n i u  ś w i a d e c t w  m o ­
ralności, u rz ądzaniu  list w y b o rc z y c h  
i t.p., będą się m u s i a ł y  z w r a c a ć  k a ż ­
dorazowo do c e n t r a ln e j  k a r to te k i  M in i ­
sterstwa Sprawiedl iwości .

Walka z potajemneml w a rsz ta ­
tami. Od p e w n e g o  cz asu  wp ły wały  
do władz l iczne skargi  ze s t r o n y  w ł a ­
ścicieli zakładów r z e m i e ś l n i c z y c h ,  k t ó ­
rzy uskarżali s ię n a  k o n k u r e n c j ę  z nie 
legalnie is tniejącemi  w a r s z t a t a m i .  P o ­
tajemne te warsztaty,  n ie  p o n o s z ą c  
iadnych świadczeń  i n ie  p ł a c ą c  p o d a t ­
ków konkurują m o c n o  przy s p r z e d a ż y  
swych wyrobów, ta k  że l e g a ln i e  i s tn ie ­
jące warsztaty nie  m o g ą  w y t r z y m a ć  
tej konkurencji. O b e c n i e  Izba R ze ­
mieślnicza w Kie lcach ,  k tóre j  j a k  wia 
domo, terytorjalnie p o d l e g a  C z ę s t o c h o ­
wa, przystąpiła w espó ł  z w ła d z a m i  do 
walki z t ego  ro d za ju  w a r s z t a t a m i  i 
winni będą p o c ią gn ię c i  do  o d p o w i e ­
dzialności karne j .

Oisrśit p i e n i ę ż n y .  W. p ie rwsze j  d e ­
kadzie października «v b. zapas  z ło ta  
w Banku Polskim powiększył  s ię  o 0,1 
Jiiilj. do 466.6 milj. zł., n a t o m i a s t  s ta n  
pieniędzy zagranicznych i dewiz  obniży ł  
się o 1,1 milj. do 260  milj. zł.

Zapas polskich m o n e t  s r eb rn y ch  i 
Bilonu zmniejszył  s ię o 0,7 milj .  zł. do 
19,4 milj i ł .

Pokrycie z ło tem  obniży ło s ię  do  
44,/I proc. i p r zek racza  n o r m ę  s t a t u t o ­
w ą^  prawie 15 punktów.

Stopa dyskontowa —  5 proc. ,  o d  po 
tyczek zastawowych —  6 proc.

Niezła su m k a .. .  R o c z n e  k o m o r n e  
rutto z d o m ó w  wynos i  w Polsce ,  j a*

0 liczają prowizor yczni e  w ła d z e  skar -  
°we, 800 mi l jo nów  z ło tyc h .  Z tej su-

my należy odliczyć 150 m i l jo n ó w  zł.
1 ytutu k o m o r n e g o  za loka le  rozryw- 
°we, p rzem ysł ow e,  h a n d l o w e  i td . ,

Pozostanie z a te m  k w o t a  650 m i l jo n ó w  
• śc iągana  od lo k a t o ró w .  J a k  wyl i ­

ż ą  właściciele d o m ó w ,  ok o ło  20 proc.  
J kwoty p r ze zn acz a  się na r e m o n t y ,  

stanowi 130 m i l jo n ó w  rocznie,  
t , awsze — p o n a d  pół  mi l ja rda  zło- 
L  Pozostaje w k ie s z e n ia c h  k a m i e -  
fl|Czmków.

Niezła sum ka . . .

Mundur i organizacja.
Dekret, kładący kres „mundur oman ji“.

Z d n i e m  d z i s ie j s zy m wc hod z i  w ży- t e k s t e m  d o  d e m o n s t r a c j i  lub  u p r a w i a -  cząca  za l e d w ie  k i l k u n a s t u  c z ło nków  
c ie  d e k r e t  P r e z y d e n t a  Rzpli te j ,  ż a k a -  nia sz kod l iw e j  dla P a ń s t w a  dz ia ł a lnoś c i  o rga ni zac ja  „ W i ś n i o w y c h  k o s z u l ” , 
żu jący  n o s z e n i a  o d z n a k  lub  m u n d u r ó w  pol i tycznej .  P rz ep is y  n o w e g o  k o d e k s u  przyczy-
o rg a n i z a c y j n y c h  bez  u p r z e d n i e g o  ze- S ta n  ten ,  k tó ry  j e d n o c z e ś n i e  by ł  n i ą  się n i e w ą tp l i w ie  d o  p o d n i e s i e n i a  
Zwolenia  władz  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  O-  p o w o d e m  częs ty ch  n i e p o r o z u m i e ń  i g o d n o ś c i  m u n d u r u ,  k tó ry  o s t a t n i o  
soby ,  w y k rac za ją ce  p r z e c i w k o  t y m  z a d r a ż n ie ń  p ol i ty czny ch ,  dz ięki  ro zpo  zszedł  n a  t e r e n i e  Rzpl itej  d o  rz ędu  
p r z e p i s o m ,  b ę d ą  k a r a n e  g r z y w n ą  do  r ządz en iu  P r e z y d e n t a  Rzpl i tej  u l e g n i e  n i e o m a l  c o d z i e n n e g o  u b r a n i a ,  p o w szed  
1000 zł. lub a r e s z t e m  do  1 mies . ,  od- za sa d n ic z e j  zm ia n ie .  Re je s t r ac ja  przędło  n ie ją c  t e m s a m e m  i z a t r a c a j ą c  właści-

ż o n y c h  przez  s t o w a r z y s z e n i a  w z o ró w  wy m u n d u r o w i  o r g a n i z a c y j n e m u  cha- 
„ m u n d u r o w y c h ” z a h a m u j e  b ezw zg lę d -  r ak te r .  
n ie  u p r a w i a n ą  dz iś  na  wie lką  ska lę

znaki  i m u n d u r y  u ż y w a n e  w b r e w  p o ­
s t a n o w i e n i o m  d e k r e t u  u l e g n ą  konf i sk a  
c ie .  T e r m i n  o s t a t e c z n y  u z y s k iw a n ia  
z e z w o le ń  w ład zy  na  n o s z e n ie  u ż y w a ­
ny ch  d o t y c h c z a s  przez o r g a n iz a c je  
m u n d u r ó w  upływa  z d n i e m  31 g r u d ­
n ia  br.

S p r a w a  n os zeni a  o d z n a k  i m u n d u ­
ró w n ie  by ła  d o t y c h c z a s  u r e g u l o w a n a  
n a  t e r e n i e  Rzpl i tej .  J e d y n i e  w c z t e ­
r ech  w o j e w ó d z t w a c h  p o ł u d n i o w y c h  o- 
b o w ią z y w a ło  r o z p o r z ą d ze n ie  b. aus t r jac-  
k i ego  min .  sp r a w  wew.  z 1917 roku .  
R o z p o r z ą d z e n i e  to j e d n a k ,  n i e o b e j m u -

Miemnie j  w a ż n ą  rzeczą  j e s t  wyłącz -  
m a s o w ą  p r o d u k c j ę  w sz e lk i e g o  r o d z a j u  no ść  u ż y w a n i a  m u n d u r u  przez  organi -
o d z n a k ,  koszul  i c z ape k ,  k t ó r e  przy- zac ję ,  k tó ra  g o  z a r e j e s t r o w a ł a  Je ś l i
b i e r a ły  w i e lo k ro tn ie  c h a r a k t e r  n i e m a l  n a w e t  z k o l o r e m  kosz ul  wiążą  n i e k t ó -
g r o t e s k o w y ,  s ta jąc  się z d r u g i e j  s t rony  rzy p e w n ą  id eę ,  s ł u s z n e m  jest ,  a ż e b y
d o s k o n a ł e m  ź r ó d ł e m  za ro b k u  d la  wszel  
k ie g o  rodzaju p r o d u c e n t ó w  —  g e s z e f ­
ciarzy.

N ie rzadko  r ów nie ż  zdarza ły  s ię  w y ­
padki ,  że p e w n e  o r g a n i z a c j e  u p o d a b n i a  
ły swo je  m u n d u r y  do  m u n d u r ó w  o r g a • 
n ó w  p a ń s tw o w y c h ,  co  w i e lo k r o tn ie  by

u ż y w a ł a  go  j e d n a k  o r g a n i z a c j a ,  b i o r ąc  
za to  n a  s i eb ie  p e ł n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .

Z ICHJIJU»
Uduszony żwirem.

j ą c e  c a łoksz ta ł tu  z a g a d n i e n i a ,  p rzes ta ł o  ło p o w o d e m  r ó ż n y c h  p o m y ł e k ,  a  n a -  W podm ie js k im  lasku  w W e jh e r o w ie  
m ie ć  o d d a w n a  i s to tn e  znac z en ie .  wet  ś w i a d o m e g o  w y k o r z y s t y w a n i a  m u n  wydarzy ł  s ię  t ra g ic zny  wypadek  przy

Nie  u lega  wątp l iw ośc i ,  że m u n d u r  d u r ó w  d la  c e ló w  oso bi s ty ch .  T eg o  ro- kopaniu żwiru.  Inwalida  woj enn y  Leori
s p e ł n i a  z u p e ł n i e  o k r e ś l o n ą  rolę,  wyo-  dz a ju  p o s t ę p o w a n i e  w k r a c z a ło  już  w Kus tosz  podczas  wybierania  żwi ru  zos ta ł
d r ę b n i a  o r g a n iz a c ję ,  r e p r e z e n t u j e  ją  d z i e d z i n ę  p o r z ą d k u  i s p o k o j u  publ icz-  zasypany  zwa łami  obs uw a ją cego  s ię pia-
n i e j a k o  w sp o ł e c z e ń s t w i e  i p r z e d  spo-  n e g o .  sku  i ponió s ł  ś m i e r ć  od  u d u s z e n i a .  Ku-
ł e c z e ń s t w e m ,  u z e w n ę t r z n ia ją c  j e d n o ś ć  D e k r e t  P r e z y d e n t a  Rzpl i tej  d o p u s z -  s tosza  zna lez iono  dopi ero  po kilku gc -  
i d e o w ą  —  jeśli chodz i  o o rg an iz ac ję  cza u ż y w a n i e  o d z n a k  i m u n d u r ó w  przez  dż inach ,  gdyż p racow ał  sam,  a mie jsc e
id eo w o -p o l i ty c z n ą ,  z a w o d o w ą  za ś  — p r y w a t n e  zak ł ady  g o s p o d a r c z e  i ich j e s t  m a ł o  u c z ęs zcza ne .  Wszelki  ra tunek
jeśli n o s z o n y  j e s t  p rzez  fun kc jon ar ju -  p r a c o w n i k ó w  w g o s p o d a r s t w i e  d o m o -  ok aza ł  s ię  bezce lowym.  Kus tosz  os ie ro-

w e m ,  oraz  przez  d o r a ź n e  pr zeds i ęw z ię-  c iJ żonę i czworo  dz iec i .szy  ins ty t ucyj  p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  czy p r y w a t n y c h .  U ży w an ie  
o d z n a k  i m u n d u r ó w ,  — zw ła szcza  prz ez  
s to w a r z y s z e n ia  o c h a r a k t e r z e  ideowo-  
po l i ty cz n y m  —  p o s ia d a  d uże ,  c h o ć  z u ­
p e ł n i e  sp ec y f ic zn e  z n a c z e n i e  p r o p a g a n ­
d o w e ,  k t ó r e  skole i  j e s t  m i e c z e m  o b o ­
s i e c z n y m ,  m o ż e  b o w i e m  w yw ie rać  p o ­
ś r e d n io  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  wpływ d o ­
d a tn i  lub  u j e m n y .

S p r a w a  n a l e ż e n i a  do  ja k i e j ś  o r g a n i ­
zacj i  w y łą czn ie  w ce lu  n o s z e n i a  jej

cia rozrywkowe,  t. zn. ,  że d o t y c z y  w y ­
ł ączn ie  s ta ły c h  j e d n o s t e k  o r g a n i z a c y j ­
nyc h .  Przy  d o t y c h c z a s o w y m  s ta n ie  
p rz ep is ó w  p r a w n y c h  nie m og ło  być  
m o w y  o ja k i c h k o lw ie k  s a n k c j a c h  w 
s t o s u n k u  d o  os ób ,  k t ó r e b y  uż yw ały

Tragiczna Katastrofa
budowlana w czasie popisów  

cyd&owych.
Niezwykle t rag iczny  wypade k  wyda-

n i e p r a w n i e  m u n d u r u  j e d n e j  z o r g a n i -  rZy |  s ię w St an is ł aw ow ie ,  
zacyj  i s tn i e ją cych  na  t e r e n i e  Rzplitej ,  Uwi ja jąca  s ię  po S t a n is ła w o w ie  t ru -
w y k lu cza ją c  n a t u r a l n i e  o r g a n i z a c j e  o pa wędrownych cyrkowców,  produkująca
c h a r a k t e r z e  w o js k o w y m ,  jak  h u f c e  przy s ję pod g o ł e m  n i eb em ,  ro zp o czę ła  po-
s p o s o b i e n i a  wojs ko w ego ,  S t rze l ec  i tp .  po łudniu  swój a t r akcyj ny  n u m e r  wido-

r n u n d u r u  n ie  j e s t  n i c z e m  n o w e m .  Za- W m o m e n c i e  z a r e j e s t r o w a n i a  przez or- wiskowy na  f u n d a m e n t a c h  pod  budują-
r ó w n o  dziś,  j ak  i p r zed  paru  wi eka m i  
m u n d u r  s ta now i ł ,  zwłaszcza  d la  m ł o ­
d y c h ,  p r z e d m i o t  na jg or ę t s zyc h  m a r z e ń ,  
od gr yw a ł  so lę  m a g n e s u  J e ś l i  j e d n a k  
d a w n i e j  m u n d u r  w i ą z a n o  na jczęśc ie j  z 
h o n o r e m  ryc e r sk im ,  o  ty le  w os ta tn ic h  
c z a s a c h  z m i e n i ł o  się wiele p o d  t y m  
w z g l ę d e m  na  g o r s z e .  O b o k  m u n d u r u  
w o j s k o w e g o ,  s t o j ą c e g o  na  s traży  h o n o  
ru i s ł a w y  Ojczyyny,  po jawi ł  się t. zw. 
. m u n d u r  o r g a n i z a c y j n y ”, który w wie
lu w y p a d k a c h  s ta w a ł  s ię  j e d y n i e  p r e -  p rzed  ki lku m i e s i ą c a m i  w Łodzi ,  a li

ga n iz a c ję  m u n d u r ó w  i z a t w i e r d z e n i a  Cą się kam ienicą  W is e lma na  w Sten i -  
wzorów przez  w ła dz e  a d m i n i s t r a c y j n e —  s lawowie ,  u wylo tu  ul icy Rog uskiego  i 
m u n d u r y  b ę d ą  p o d le g a ły  o c h r o n i e  z Be lwedersk ie j .
m o c y  s a m e g o  p raw a .  Akr oba tów o toc zy ła  du ża  l i c zba  lu-

Z d r u g ie j  s t r o n y  o b o w i ą z e k  reje-  dzi,  k tórzy  w z d a r t y m  p ie rśc ien iu  przy 
st racj i  p rzyczyni  się n ie w ą tp l iw ie  d o  glądeli  s ię cyrkowcom,  
za s a d n ic z e j  se lekc j i  różnych  o r g a n i z a -  W pe w ny m  m o m e n c i e  runę ły  nad-
cyj i o rgani zacy jek  o l o k a ln y m  j e d y n i e  mi e rn ie  obc iążone  fun dame n ty ,  g rzeb iąc  
za s i ęg u  d z i a ła n i a ,  k tó r e  m i m o  to  wy- około 50 osób .
s t ę p o w a ł y  of ic ja ln ie  w m u n d u r a c h .  Z aa la rm o w an a  s t ra ż  p o ż a r n a  przy
Z n a n a  była,  n a p rzyk ład ,  z l ik w id o w a n a  pomónv pogotowia  r a tu n k o w e g o  wydo-

Sprawf rzemiosła w obradach zjazdy dyrekto­
rów izb rzemieślniczych.

W i i l l  $  Djrr0ll7ip s u c h a » z d r o w a ,W Ug,!lsy£IS okolona ś w ie rk a m i 
B E Z  P O D A T K Ó W .

D * Pokoje z kuchnią. T a ra s ,  Hol.
— t a n i o  n a  d o g o d n y c h

nkach. E w en t.d o  w y d z ie r ż a w ie n ia
piękne p a r c e le  og ro d o w e  

W ri nie d rze w k a  ow ocowe).
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GOTOW E  
DAMSKIE
i MĘSKIE

lisy, b łam y  sk o rk i
w wielkim wyborze poleca 

Su f i r m a

Mi£ H A  t A J  0  E L  MA ii
z -rStochowa, P i łsu d sk ie g o  7.

W to k u  d w u d n i o w y c h  o b r a d  z jazdu  
d y r e k to r ó w  izb r z e m ie ś ln ic zy c h ,  k tó ry  
odbył  s ię  w t y c h  d n ia c h  w W ars zaw ie ,  
o m ó w i o n o  sz e re g  z a g a d n i e ń  z a s a d n i ­
czych ,  d o t y c z ą c y c h  ca ło ksz ta ł tu  r z e ­
mios ła  po lskiego .

M ię dzy  i n n e m i  zjazd o m ó w i ł  z a g a d  
n i e n i e  p o d s t a w  f i n a n s o w y c h  izb r z e ­
mi eś l n ic zyc h ,  kwes t j ę  u s t a l en ia  zasad ,  
rozgran i cza ją cyc h  p rze m y s ł  r z e m ie ś ln i ­
czy o d  f a b r y c z n e g o ,  s p r a w ę  u p r z y s t ę p ­
n ie n ia  sk ł a d a n ia  e g z a m i n ó w  z a w o d o ­
w y c h  i z a l e g a l i z o w a n i a  w a r s z t a t ó w  już 
i s t n ie ją cyc h ,  s p r a w ę  w y d a n i a  k a r t  r z e ­
m ieś l n i czy ch  wła śc ic ie lom w ar sz ta tó w  
p ra c y  ch a łu p n ic ze j ,  z a t r u d n i a j ą c y c h  
o b c e  siły n a j e m n e ,  k w e s t j ę  u s t o s u n k o ­
w a n i a  s ię  władz  s k a r b o w y c h  do  r z e ­
m i e ś l n i k ó w  p ła tn i ków .  Bardzo  o b s z e r ­
n ie  zjazd om ó w i ł  p o c z y n a n i a  Związku 
Izb oraz  p o s z c z e g ó l n y c h  izb r z e m i e ś l ­
n ic zy ch  w z ak re s i e  o r gani zac j i  h a n d l o ­
w e j  i u s p r a w n i e n i a  w t y m  k i e r u n k u  
w a r s z t a t ó w  rzem ieś ln iczych .

O b r a d y  z jazdu  d y r e k t o r ó w  izb r ze ­
m ie ś ln ic z y c h  szły z a sa dn ic zo  w t rzech 
k i e r u n k a c h .  Pie rwszy  z n ich  —to  u p r z y ­
s t ę p n i e n i e  n a b y c i a  kwali f ikacyj  z a w o ­
d o w y c h  i u p r a w n i e ń ,  dz i ęk i  n a b y t e m u  
w y k s z t a ł c e n i u ,  n a j s z e r s z y m  w a r s t w o m  
lu d n o ś c i ,  posz u k u ją c e j  w rzemio ś le  o- 
p a rc i a  i by tu .  T e n d e n c j e  w ty m  k i e run  
ku u jawni ły  s ię  w ba rd zo  z n a c z n y ch  
zn iżk ach  ró ż n o ro d n y c h  opła t ,  p rz y p ad a  
ją c y c h  o d  r z e m ie ś ln ik ó w  n a  rzecz izb 
r z e m ie ś ln i c zy c h  lub  na  rzecz  cechów.  
D r u g i m  k i e r u n k i e m  była  d a l e k o  i d ą c a  
ła tw o ść  w w y d a w a n i u  ka r t  r z e m i e ś l n i ­
czych ,  c o  je s t  lo ja lną  o d p o w i e d z i ą  s a ­
m o r z ą d u  r z e m i e ś l n i c z e g o  na  z a r z ą d z e ­
nia m in i s t r a  p r z e m y s łu  i h a n d l u  o prze

m yś lę  l u d o w y m ,  d o m o w y m  i p r acy  c ha  
łupnicze j .  Dzięki  t e m u  l ibe ra l iz mo wi

była 14 o s ó b  rannych ,  k tó ry ch  c z ę ś c i o ­
wo przewiez iono  do  sapi tala,  częśc iowo 
pozos tawiono  na op iece domo wej .

Ziemianin ofiarą
zagadkow ej zbrodni.

Zag a d k o w e g o  m o rd e r s tw a  d o k o n a n o
ze w s z e c h m i a r  s ł u s z n e m u  i g o s p o d a r c z o  w Kruszynie .  Of ia rą  zbrodni  p a d ł  33- 
u z a s a d n i o n e m u ,  na s t ą p i  w n i e d ł u g i m  letni  właścic ie l  50 mo rg owego  gospodar -  
ok re s i e  u r z e m i e ś l n i c z e n i e  b a r d z o  po- s t w a  ś.p. J ó z e f  Olszewski ,  syn b. s t a -  
w a ż n e g o  o d ł a m u  c h a ł u p n i c t w a  o d p o -  ros ty  b rod nic k ie go .
wie d n io  p r z y g o t o w a n e g o  d o  w y ko ny-  P rz e s łu c h a n a  w tej  spra wie  żona za-
w a n ia  z a w o d u  i w p r o w a d z e n i e  g o  w m o rd o w a n e g o  zez n a ł a ,  że około godz  2 
o r b i t ę  rzemios ła ,  w s k u t e k  cze g o  z a g a d  n a d  r a n e m  w ta rgn ę ło  do miesz kania  
n i e n i e  to  s t rac i  n ie w ą tp l iw ie  b a r d z o  ki lku bandytów,  którzy rzucil i  s ię  na jej 
wie l e  na  sw e j  os trośc i .  m ęża  i przy pomocy d r u c ia n e j  pętl i  u

W re s z c ie  t r z e c i m  g ł ó w n y m  k ie ru n-  dusi l i  go. m im o rozpacz l iwej  obrony,  
k i e m  o b r a d  z ja zdu  d y r e k t o r ó w  izb rze- Wedłu g  da l szych  zeznań ,  b a n d y c i  mie l i  
m ie ś l n ic zyc h  był  ze spó ł  sp r a w  g o s p o -  po d o k on ani u  zbrodni  zbiec.  P rz e s t r a -  
da rc zych  rzemi os ła ,  z a in ic jo w a n y  n a  sz o n a  n a p a d e m  Ols zewska  wybieg ła  z 
m o c y  u p r a w n i e ń ,  z a w a r ty c h  w dek*re- m ie sz k a n ia  i ukry ł a  s ię  w szopie ,  a n a ­
c ie  o izbach  r z e m ie ś ln i c z y c h  i i ch  s tę pni e  zaw ia dom i ła  o zbrodni  26 let-  
związku .  Z a r ó w n o  s p r a w o z d a n i e  Ce n -  niego Wiśniewskiego ,  
t r a l n e g o  Biura  O r g a n i z a c y j n o - H a n d l o -  W wyniku  da lszego  ś l e d z t w a  us ta lo-
w e g o  ja k  i u z u p e łn ia ją ce  s p r a w o z d a n i a  no  s z e r e g  n ie jasnośc i ,  w o b e c  czego  01- 
p o d o b n y c h  ins tytucyj ,  i s tn ie jących  przy  szewską  o r a z  Józ efa  W iśn ie wsk ie go  
po sz czeg ó ln y ch  izbach  rz em ie ś l n ic zy c h ,  w ła dze  ś l e d c z e  a re s z t o w a ł y  pod  zarzu- 
wykaza ły ,  że t e m p o  prac  w t y m  k ie -  tern do konan ia  zbrodni .  W toku  docho-  
r u n k u  m i m o  n i e z m i e r n i e  c ię żk ich  wa-  d z e ń  wyszło b o w i e m  na jaw, że obo je  
r u n k ó w  i b r a k u  w y s t a r c z a j ą c y c h  ś r od -  a r e s z to w a n y ch  łączyły od d łu ższego  
kó w  j e s t  n a d  w yraz  ży w e ,  a d o r o b e k  cz asu  s to sun ki  mi łosne,  
w c ią gu  s t o s u n k o w o  n ie d ł u g i e g o  o k r e s u  ,  •« *
b a r d z o  wysoki .  OdpOfiUtUje ZDFOClllie

S a m o r z ą d  r z e m i e ś l n i c z y  p r a c ę  n a  sprzed 14 lat.
t y m  o d c i n k u  p r o w a d z ić  bę d z i e  n a d a l  ^
z n i e s ł a b n ą c ą  ene rg ją .  W t o k u  ożyw io -  S ą d  ape lacyjny  w W arsz aw ie  rozpa-
ne j  dyskus j i  na  ten  t e m a t ,  z e b r a n i  d a -  t rywał  s p r a w ę  Micha ła  Majchrzaka ,  któ-  
li j e d n o m y ś l n y  wyraz p o g l ą d o w i  że  ry 14 lat  t e m u  dokonał  d w ó c h  na p a d ó w  
rozwój  p r a c  n a d  u s p r a w n i e n i e m  han-  r abunkow ych w pow. s ie r adzk im.  Maj-  
d lo w o o r g a n i z a c y j n e m  r z em io s ł a ,  s t a n o  c h r z a k  o b r a b o w a ł  wówczas  (1921 r.) 
wi j e d n o  z na jw a ż n ie j s z y ch  z a d a ń  rze- dwu gospodarzy  i p rzy t rzymyw any  w a- 
m ie ś ln ic z e g o  s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o ,  reszc ie ,  r.  1923 uc iek ł .

Izbę R z e m ie ś ln i c z ą  w Kie lcach  re-  W bieżącym roku policja^ wpadła  na
p r e z e n t o w a ł  n a  z jeźdz ie d y r e k t o r  Izby,  t rop  i o p i e r a j ąc  s ię  n a  rewiz ji  d okona  
p. mgr .  f lxen tow icz .  nej  u niego i z e z n a n ia c h  jedne go  z p o ­

szkodowa nyc h ,  który w oskarżonym po-
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znał  napastnika,  oddala  go sądowi  o- 
kręgowemu w Kaliszu. Sąd I ins tancj i  
skazai Majchrzaka na 4 lata więzienia. 
Sąd Apelacyjny wziął  pod uwagę o b e c ­
ny nienaganny tryb życia oskarżonego i 
obniżył m u  karę na 2 i pół  roku w ię ­
zienia.

Opowiadanie prawdziwe
o złodzieju, Który chciał zostać 

Kupcem.
Podczas obławy policyjnej w mieś­

cie Brzeziny, pod Łodzią,  został  przy­
t rzymany znany policji łódzki zawodo­
wy złodziej  Menasze  Fuks.

Ponieważ zachodzi ło orzypuszczenie,  
że Fuks przyjechał do Brzezin na go­
ścinne występy, zaaresz towano go i pod 
dano rewizji. Przy rewizji znaieziono 
przy nim kilka tysięcy złotych.  Na py­
tanie,  skąd ma tak  wielką sumę pienię­
dzy, Fuks oświadczył,  że pochodzą one 
z uczciwego źródła,  że oddawna prze ­
s tał  się t rudnić z łodziejstwem i o b e c ­
nie jest  uczciwym kupcem. Obecnie przy 
jechał do Brzezin skupywać szmaty  i 
skrawki u tamtejszych krawców-chałup- 
ników.

Ponieważ Fuks za swe grzechy o d ­
pokutował  już w kryminale, a żadnych 
nowych dowodów przeciw niemu nie 
znaleziono, zwolniono go z aresztu,  pc- 
czem tryumfalnie wrócił do Łodzi.

Po pewnym czasie Fuks ot rzymał  
od łódzkiego urzędu skarbowego we­
zwanie do wykupienia patentu hand lo ­
wego drugiej kategorji  i do zapłacenia 
podatku obrotowego i dochodowego.

Przerażony wysokością żądanych sum, 
Fuks udał  się do urzędu skarbowego i 
tam powiedział,  że wszystkie opowiada­
nia o jego działalności handlowej  są 
zmyślone,  po dawnemu żyje z kradzie 
ży, więc żadne podatki  się odeń nie n a ­
leżą.

—  Z dwojga złego — powiedział  
Fuks — wolę mieć kłopot z krymina­
łem. . .

Rom antyczna m iłość
„handlarza śmierci".

Dr. M. ROŻEN
C H O R O B Y  S K Ó R N E  i W E N E R Y C Z N E

przeprowadzi! s it
przyjmuje od godz. 8 — 12 i od 2 — 8.

W L ondyn ie  wyszła w tych dniach 
ks iążka Roberta N e u m a n n a ,  p. t. „Za­
charów,  król zbrojeń" ,  Autor daje w 
niej  nas tęp u jący  opis t a jemniczego  
starca,  o k tórym nikt  nie wie, jakiej 
właściwie jest  narodowości .

„Bazyli Zacharów jes t namiętny,  
roman tyczn y i os trożny.  W jednej  oso 
bie jego j ednoczy się myśliwy i szczu 
ta zwierzyna.  J e s t  to człowiek,  który 
wyszedł  z dziec ińs twa spędzonego  w 
nędzy,  k tóry  gromadzi ł  w swym ręku 
po tęgę ,  zbierał  pieniądze,  kol ekc jono­
wał tytuły,  był pow iernikiem m o n a r ­
chów i najwierniejszym kochankiem.

Ponad arma ty  i k a rab iny  maszyno-  
we, ponad  śmierć wielu, wielu miljo- 
nów ludzi poległych na wojnach wszyst 
kich krajów,  p o nad  spekulacje  g i e łdo­
we i t r iumfy f in ansowe unosi się, j a k ­
by gwiazda ta j edyna  w jego życiu mi 
łość.

Zacharów miał 1st 40 kiedy spotkał  
pewną  księżniczkę hiszpańską i po raz 
pierwszy w życiu serce jego ogarnął  
gorący,  wsze chpotęż ny  płomień m i ło ś ­
ci. Ale wybrana jego serca,  która zresz 
tą  odwzajemniała  mu uczucie,  była ku 
zynk ą Burbonów hiszpańskich i świeżo 
poślubioną żoną pew neg o  zd eg rad o w a­
nego  granda.  O rozwodzie  nie mogło  
być mowy,  więc czekano  na śmierć  
chorobl iwego małżonka ,  k tóry wkrótce  
po ś lubie popadł  w obłęd i został  u- 
mieszczony za kra tami  sana to r jum dla 
umysłowo chorych.

Nastąpiły d ługie lata oczek iwań ,  
k tóre  się nie ziszczały. Możeby dzięki 
for tunie Zacharowa udało się nawet  
uzyskać rozwód, gdyby nie sprzeciwiał 
się tem u  s t anowczo  dwór hiszpański .  
Wówczas  dwory panu jące  jeszcze  s t a ­
rannie  przes trzegały e tykie ty  i obycza­
jów, zwłaszcza dalszych członków rodzi 
ny królewskiej  i Alfons XIII, który dziś 
sam myśli o rozwodzie,  n ie  chciał  po ­
zwolić na uwolnienie swej kuzynki od 
jej ob ł ąkanego  małżonka.

Mimo to ks iężna  widywała się ze 
swym ukochanym kilka razy do roku, 
spotykając  go zagranicą.  Przez długie

lata śmierć omija ła sanato r jum,  w któ- 
rem przebywał  jej małżonek.  Umierali  
młodzi  i zdrowi, padali  na polach b i ­
tew od broni dos tarczonej  przez s tarze 
jącego się Zacharowa,  a ob łąkaniec  żył 
jeżeli t ego  rodzaju bytowan ie  można  
nazwać życiem.

Dopiero po 34 latach śmierć  roz­
wiązała m ał że ńs tw o  kuzynki królew­
skiej i kochankowie  mogl i się połą­
czyć. Zacha rów myślał  nawet  o założę 
niu „dynastj i"  i w tym  celu pe r t r ak to ­
wał o ku pn o  Księs twa Monaco,  za któ 
re był gotów zapłacić za datku  miljon 
funtów szterl ingów.  W tym czasie jed 
nak, po pół to rarocznem małżeństwie ,  
zmar ła jego żon a i „król zb ro jeń ” od 
t ego  czasu nigdy już nie odzyskał  daw 
nej żywotności .

Dziś jest zgrzybia łym s tarcem,  k t ó ­
ry sypia na z łotem łóżku pod j e d w a b ­
nym baldach imem,  a wyjeżdża na  s p a ­
cer  do swych ogrodów na fotelu,  poru 
szanym elekt rycznością.  Zawsze jeszcze 
pracuje  s iedząc przy biurku,  mając  
przed sobą port re t  jedynej  kobiety,  
k tó rą  kochał,  na k tó rą  czekał  34 lata 
i która przez pół tora roku była jego 
żoną.

WallCa z Kosmetyką
w Chinach.

Wśród chińskich nacjonalistów, jak 
pisze tamtejsza  angielska prasa, zysku­
je coraz szersze podstawy ruch „snty- 
modernis tów”, który znajduje wyraz w 
energicznem przeciwstawieniu się pro­
cesowi zewnętrznej  europeizacji  Chin. 
Specjalnie silnie przejawia się ten ruch 
w s tosunku do kobiet. W południowych 
Chinach antymoderniści  natrafiają na 
życzliwość i pomoc miejscowych władz. 
W szeregu mias t  południowych Chin, 
grupy młodzieży necjonalistyczno - enty- 
modernistycznej chodzą po ulicach, za ­
t rzymują Chinki ubrane po europejsku 
i udzielają im publicznie nagany.

Specjalnie ostro zwalczane są przez 
antymodernis tów modne obecnie suknie 
z rozcięciami,  pozwalającemi widzieć

p n ą

b ó l Z ch 
Gilowy

i i l z l l
rvCZNE.POLLABOR-vSIJJU B .  F A R M A C E U T Y C Z N E  . P O L L A B Q R -

nogi. Suknie takie są przez antymodtiniatów uważane za niesłychanie 
przyzwoite i uwłaczające godności Hi!’ 
wiast

Równocześnie antymoderniści zwj 
czają energicznie puder,  pomadki L 
ust  i wszelkie europejskie kosmetyk' 
jak również i modne fryzury, pjzyejL.’ 
posuwają się tak daleko, żs robią rewi­
zje w zakładach fryzjerskich i mszczę
aparaty do t rwałej  ondulacji!

Policja w p o łu d n io w y c h  Chinach pa. 
trzy na  tę d z i a ł a ln o ś ć  przez palce. 

Biedne Chinki!

R A D  J O .

W A R S Z A W A  18 p a ź d z ie r n ik a

6 .30  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e * .  6.33 Pobudki 
d o  g i m n a s t y k i .  6 .36 ,  G i m n a s t y k a .  6;50, Mu- 
z y k a  z  p ł y t .  7 .20  D z i e n n i k  poranny.7,50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacji
8 .0 0  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8 . 10. P r z e r w a ,  I1.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  południowy 
12,15 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  13.25 Chwilka dla 
k o b i e t .  13.30 P r z e r w a .  15 15 P r z e g lą d  giełdo­
w y .  15.25 W i a d o m o ś c i  o  e k s p o r c i e  polskim, 
15.30 K o n c e r t  z e s p .  Z G r o s m a n a .  16.00 Po­
g a d a n k a  d l a  c h o r y c h  z e  L w o w a .  16.15 Kon­
c e r t  z e  L w o w a .  16.45 O p o w i a d a n i e  dla dzie 
c i  z e  L w o w a .  17 .00  R e p o r t a ż .  15.15 „Minuta 
p o e z j i “ . 17.20 K o n c e r t  k a m e r a l n y  z Pozna­
n i a .  17.50 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18.00 Koncert 
s o l i s t ó w .  18.30 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  18.40Zy 
c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  stolicy. 18.45 
M u z y k a  ( p ł y t y ) .  19 .00  S k r z y n k a  rolnicza -  
19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.20 Kon­
c e r t  r e k l a m o w y .  19.35 W i a d o m o ś c i  sporto­
w e .  19.50 B i u r o  s t u d j ó w  r o z m a w i a  ze słu­
c h a c z a m i .  20 .00  R e p o r t a ż  m u z y c z n y  ze  Ltro 
w a .  2 0 .5 0  D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 Obrazki 
z  P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j .  2 1 .05  W ieczó r  mu­
z y k i  l e k k i e j .  22.C5 M u z y k a  t a n e c z n a  w wyk. 
m a ł e j  o r k .  P . R .  p o d  d y r .  Z .  Górzyńskiego.
2 3 .00  W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  komunik, 
o t n i c z e  j . .

K rw a w a
C zw órka

Jode l s t  podniósł  l ichtarze  jeden  po 
drugim,  ażeby zobaczyć, czy czego nie 
schowano pod niemi. Oględziny te nie 
dały żadnego rezul tatu .  Ssdzia śledczy 
zwrócił się do komisarza dzielnicy P e re  
Lachaise.

— Zdaje mi się,  mówił pan, iż za­
wołany ślusarz nie mógł  otworzyć drzwi 
grobowca?

Ślusarz jeszcze  nie odszedł.  Odpo­
wiedział  też sam:

—  Zepsułem t rzy  wytrychy,  panie 
sędzio, w żaden sposób nie można było 
zamku otworzyć.

— Czemu to sobie tłómaczycie?
—  Musiano coś włożyć w zamek i 

d latego nie można było z nim dać s o ­
bie rady,  chociaż takie duże i p ro s te  
zamki zwykłe bardzo łatwo s ię otwie­
ra ją .

— Oglądaliście ten  zamek?
—  Nie zos tawil iśmy go takim, jakim 

jeszcze je s t  dotąd.
— No, to rozłamcie go i przekonajcie 

się poważnie,  czy co w nim się rzeczy­
wiście znajduje.

Ślusarz miał przy sobie narzędzia,  
mógł  więc w kilka minut  zrewidować 
wnętrze  zamku.

— O!— zawołał—byłem pewny, że się 
nie mylę.

— Oóż tam tak iego?
— Niech pan sędzia spojrzy,  na- 

wkładano kamyki,  d latego narzędzia nie 
mogły nic poradzić.

— Teraz rzecz j a s n a — odezwał się 
sędzia śledczy — morderca  spełniwszy 
zbrodnię,  zabrał  ze sobą klucz i pos ta ­
rał  się, ażeby nie odrazu można było 
otworzyć w razie gdyby ofiara, wró­

ciwszy na chwilę do przytomności,  wo­
łać zaczęła o ra tunek,  a krzyki  je j  by­
ły usłyszane.

— Być może— szepnął  Jodele t  za­
dumany.

— Je s t  przecież sposób! — zawołał 
naczelnik policji ś ledczej— że można tą 
sprawę jeżel i  nie zupełnie wyjaśnić,  to 
przynajmniej  ślad znaleźć.

— W jaki sposób?— zapyta ł  Gibray.
— Zamordowana musi być znana r o ­

dzinie,  do które j  grobowiec należy. 
Rodzina da nam cenEe wskazówki.

Komisarz cyrkułu pokręci ł  głową.
— Ja  sam tak  myślałem, rzekł ,  ale 

omyliłem się w nadzie jach.
Alboż grobowiec nie należy do ni ­

kogo? Czyżby był tylko czasowym?
— Nie, nie dlatego.  Grobowiec na­

leży do rodziny ruskiej ,  hrabiów Kura- 
wiewów, k tór a  długi czas mieszkała w 
Paryżu,  a później  powróci ła do P e t e r ­
sburga .  Grobowiec pusty.  Tu nikt  nie 
j e s t  pochowany, n ik t  też  nie miał  po­
wodu tu ta j  przychodzić.

— Pan wie to napewno? — zapytał  
Gibray z wielkiem ożywieniem.

— Napewno.
— To bardzo niezrozumiałe.
— Mniej  jednak,  niż pan sądzi, i 

zaraz wyjaśnię panu, co go tak dziwi.

XII.
Komisarz policji mówił dalej:
— Grobowiec t en  zbudowany został  

la t  temu dwadzieścia cz tery .— Koncesja 
na wieczne czasy. Grun t  został  zaku­
piony przez hrabiego Kurawiewa,  który 
prawie w tym samym eżasie s t rac ił  
żonę. Śmierć  hrab iny  narobiła wiele 
hałasu.  Pewnie nie zapomnieliście p a ­
nowie zupełnie o tern...

— W istocie,  zdaje mi się,  że sobie 
przypominam— rzekł  naczelnik wydziału 
ś ledczego,  zastanowiwszy się przez 
chwilę.— Wszak tu idzie o zabójstwo

szczególne!
— Tak jes t . .
Teraz  zabrał  głos  nadzorca cmen­

tarza .
— Hra b ina  Kurawiew została tu po­

chowana— rzekł .  —  Ale w rok później  
hrabia  otrzyma) upoważnienie do prze.  
wiezienia zwłok swojej  małżonki do R o ­
sji i nas tąpi ła ekshumacja.. .  Od owego 
czasu rodzina  ta  nie mieszka już  w P a ­
ryżu i grób pozostał próżny.. .

—  W takim razie sprawa ta  s taje 
się coraz więcej zawiłal— zawołał pan 
de Gilbray.  — Jaki powód sprowadzi ł 
do grobu tę  nieszczęśl iwą kobietę,  k tó ­
ra  w nim miała śmierć znaleźć? Aby 
wejść do niego,  t r ze ba  było mieć klucz... 
Czy go pan masz,  panie nadzorco?

— Nie, panie.  My nie przy jmuje ­
my obowiązku s t rzeżeń  kluczy od g ro ­
bowców; to nabawiłoby tylko kłopotów. 
W ogólności rodziny powierzają te k lu­
cze kamieniarzom,  k tórzy się zobowią­
zują ut rzymać groby i czuwać nad zmia­
ną kwiatów i wieńców.

— Czy hrabia  Kurawiew nie mógł 
powierzyć klucza kamieniarzowi?— spy­
tał sędzia śledczy.

— W jakimby celu on to robi ł? 
Nigdy nie widziano, aby te drzwi były 
otwarte. . .  Z re sz tą  proszę pana i obicia 
krzeseł  dowodzą, że grobowiec znajduje 
się w staniejjzupełnego opuszczenia.

—  Czyś pan zapytywał  s ię swoich 
st różów,  aby się dowiedzieć,  czy kto 
w os ta tn ich  dniach tu t a j  nie wchodził?

— Przyznaję,  że nie.
Jeden ze s t różów przystąpił .
—  Panie  sędzio śledczy — rzekł  — 

psrę dni temu widziałem wchodzącą tu 
kobietę.  & t ą  kobietą muai być ta, k tó ­
rej  t r u p a  dziś rano tu znaleziono.. .

— Z czego to wnosisz?
— Bo była tego samego wzrostu 

co kobie ta  zamordowana i tak  samo 
ubrana w żałobę...  Długa zas łona twarz

jej  zakrywała.  Otwiera ła  drzwi grobu 
w chwili,  gdym przechodził ,  odbywając 
wartę.

— Czy niosła wieniec z nieśmier­
t e ln ików ?— zapyta ł  żywo Jodelet.

— Nie. . .— odpowiedział  stróż—*8U' 
ważyłem to, pomyślawszy,  żę *ie nie 
zrujnuje ,  jeżel i  przychodzi  tylko z mo­
dl itwą.. .

— A j ednak  oto j e s t  wieniec 
pełnie  świeży,  pomiędzy zwiędłe®! j 
rozsypującemi  się w proch — rzekł F  
den z agentów,  podając sędziemu śle'" 
czemu wieniec,  o k tórym w s p o m n i 0!' • 
my wyżej .  .

—  P raw d a— rzekł  de Gibray— zl 
go t r ze ba  wnosić,  że s ię stróż omjM 
albo że k toś inny przychodził,  albo z 
wieniec t en  został  przyniesiony PrZ® 
kob ie t ę  zamordowaną w czasie jej os_ 
tniej  bytności.  Z re sz t ą  jes t  to r&e 
podrzędna i n ie  doprowadzi do żadne? 
wyjaśnienia.  Co mnie daleko 
za jmuje,  to potwierdzenie,  że w ^r° (c, 
nie spoczywa żadne iDne ciało. W  
pewne, czy to rzecz dowiedziona?

— Pewna  i dowiedziona, mój pau ' ^
odpar ł  nadzorca  cmentarza .—Dziś 
pokazywałem panu komisarzowi P6 
protokuł ekshumacji  zwłok h r a b i n y  
rawiew i jeżel i  pan chce, mogę ® 
natychmias t  przedstawić.

— Nie potrzeba,  polegam na 
Czy od czasu przenies ienia  zwłok s 
szał s ię kto do pańskiej  kancelarJ 
imieniu rodziny? . 1 j

— Nigdy.  Mam wyborną P&® *j. 
śmiało mogę twierdzić,  żem nl fy  
dział nikogo z krewnych,  nikogo

ia0iół 'Sędzia śledezy wpadł  w SuC t 
zamyślenie .  ^ \ r

— Ta kobie ta  miała felucz—-**0̂
d.
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